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W ubiegłym tygodniu prasa |któremu Anglia pozostała wier- 
doniosła o nowym ciekawym wy- na do dziś dnia; muszą zawsze, 
darzeniu na terenie obozu pol-|na kontynencie europejskim, ist- 
skiego w strefie brytyjskiej, Do nieć potęgi polityczne o przeciw- 
obozu „Polon w Limmer, stawnych interesach. Sztuka po- 
gdzie znajduje się 540 polskich lega na, umiejęmym wygraniu 
wysiedleńców wtargnął silny, u- przeciwieństw. W ten a nie w 
zbrojony SASA niemiec- inny sposób można sobie wytłu- 


Korzystając z wezwania Re- Jednostronność jest zawsze dro 
|dakcji do zajmowania głosu w gą niewłaściwą. 
sprawie oświaty wsi chcę na ten Musimy pamiętać, że wiecznej 
temat powiedzieć słów kilka. istnienie narodu zależne jest od, 
Nie podaję żadnego credo, nie wartości przez niego wytworzo” 
wysnuwam żadnych wniosków, nych, od stopnia rozwoju i zy- 
pragnę podzielić się niektórymi wotności jego kultury, Czas by- 
spostrzeżeniami z tej dziedziny. łoby skończyć 2 fałszywie poję: 
W chwili obecnej dzięki znie- tą tkliwą sielanką „wsiowości r 
sieniu opłat za naukę w szkol- pojęcie „wsiowosci” tej przesta- 


kiej w asyście dwóch oficerów maczyć dążenie do odbudowy 
brytyjskich w celach zbyt ja- ekonomicznej i politycznej Nie 
skrawych, by można je było | miec. 

przemilczeć, Niemcy, dzięki 


swej przewadze, rozbroili i sterro- 
ryzowali milicję cbozową a n 
stępnie plondrując mieszkania i 
niszcząc, względnie rabując mie- 
nie wysiedleńców, - użyli swej 
znąnej brutalnej przemocy wo- 
bęc bezbronnych Polaków, naj- 
wierniejszych / sprzymierzeńców 
aliantów. I to w obecności An-| 
glików. Fakt nowy, uderzający | 
w oczy swą brutalnością zwłasz- | 
czą, że do dziś nie otrzymaliśmiy 
wyjaśnień, ` względnie sprosto- 
wań, Ma on bowiem swoją wy- 
-mowę polityczną, tak charakte- | 
rystyczną w posunięciach poli- 
tyki anglosaskiej, 


Dotychczasowa praktyka po- 


Jednym z głównych elemen- 
jtów rozwoju przemysłowego zest 
produkcja stali, która stanowi 
podstawę wytwórczości maszyn 
na użytek . wewnętrzny i zewnę- 
(trzny (t. zw. wojenny). Powo- 
Jenna sytuacja Niemiec nię za” 
groziła bynajmniej mechanizacji 
ich życia gospodarczego, a tym- 
czasem dochodzą mas wieści o 
wzmożonej produkcji stali, któ- 
ra przewyższa kilkakrotnie nasz 
stan posiadania w tej dziedzinie, 
Ostatnio radzono w Waszyng- 
tonie nad , zwiększeniem wydo- 
bycia węgla w Zagłębiu Ruhry. 
I znów poziom wydobycia prze- 
skoczył zbyt wysoko wskaźnik 
wewnętrznych potrzeb Rzeszy. 


wojenna mocarstw zachodnich 
wykazała, że celz polityczne mi- 
nionej wojny należą już do prze- 
szłości. Coś nowego zrodziło się 
w intencjach brytyjskiej polity. 
i to nie dopiero od dziś. Fakt,! 


o którym mowa jest tylko ogni- r 


wem w szeregu poprzednio za- 
istniałych, Pamiętamy jak to 
brytyjski sprzymierzeniec, nie- 
wątpliwie wierny w naszych ne 
tragiczniejszych latach stopnio- 
wo, od chwili ukazania się 
PCA rysów na potędze mi- 
itarnej Hitlera, stawal się coraz 
mniej ortodoksyjny w interpre- 
tacji sojuszu polsko - angielskie- 
go, a w licznych dyplomatycz- | 
nych podróżach itp. gubił za- 
wartość pakietu z napisem „in- 
teres Polski”. 

Przyszedł wreszcie pod koniec 
wojny moment, w którym do- 
wiedzieliśmy się z ust najodpo- 
wiedzialniejszego Anglika, że je- 
go rząd nigdy nie uznawał gra- 
nic Polski, i do dziś dnia Anglia, 
na tym odcinku, nie odkryła 
swego stanowiska. A my mamy 
prawo do wnikania w to istotne | 
zagadnienie, mamy prawo się| 
niepokoić, bo w dziejach naszych 
angielska koncepcja granic Pol- 
ski znalazła już raz swój wyraz | 
w postaci Królestwa Kongreso- 
wego z 1815 r. 

Zgrubszża chaćby analizując 
linię dyplomatyczna Anglii przy=| 
chodzi się do wniosku, że stale 
nawraca ona do Koncepcji, skle- | 
conej jeszcze parę set lat temu 
przez Tomasza Morusa — kon- 
cepcji zwanej „równowagą po- 
lityczną Europy,. To jest bożek, 


Skłonność do koncesji ze stro- 
jny mocarstw na rzecz Niemiec 
w okresach. pakojowych byla 
zawsze rozczulająca. W miarę 
ak Rzesza obrastala w piórka, 
dobrowolne koncesje przeradza- 
y się 'w prośby i perswazje 
ofiarodawców, których jedynym 
realnym skutkiem stawała się 
grożba zaglady „niższych ta 
przez naród panów. Ale wielkiej 
koncepcji: Morusa musi się zaw 
sze stać zadość, nawet wtedy, 
gdy droga do niej prowadzi po- 
przez wydarzenia w Limmer. 

Krótki okres pokoju przyniósł 
nam, Polakom, poważne rozcza- 
rowanie, Mieliśmy i mamy pełne 
prawo do daleko lepszego trak- 
towania na gruncie międzynaro 
dowym. Mamy prawo nie tylko 
do obrony naszych interesów 
państwowych, ale i do szącunku 
naszej narodowości ze strony 
możnych tego świata. Tego się 


nigdy nie wyrzekniemy. Musi- nie zmieni poglądów mieszczu-| 


my dziś bardziej niż kiedykol- 
wiek, trafne i uzasadnione wy- 
ciągnąć wnioski z zaistniałych 
faktów. Takie wydarzenia jak w 
Limmer nakazują nam ostroż 
ność w ocenie dążeń naszych 
przyjaciół. Nam potrzeba poko- 
ju, rzetelnego pokoju. Czasami 
zbyt daleko idące rozdrażnienia 
wewnętrzne muszą mieć hamul- 
ce, Przede wszystkim musimy 
mieć wygrać i umocnić po 
Bo inaczej wydarzenia w Lim 
mer, w spotęgowanej sile, znaj- 
dą miejsce na ziemiach polskich, 
Sądzę, że zasada ta winna przy- 
świecać każdemu kto się napraw- 
dę czuje Polakiem. 


* nie rozwiązują sprawy należycie: 


nictwie średnim | wyższym, sy- 
tuacja na odcinku oświatowym | 
zmieniła się wydatnie na korzyść 
wsi, w, zasadzie problem upow- 
szechnienia oświaty jest z grub- 
sza rozwiązany, teoretycznie, 
każdy obywatel ma zapewnioną 
równość swego startu życiowe“ 
go. Pomijam w tej chwili niew- 
czesne projekty wprowadzenia z 
powrotem opłat za naukę w 
szkołach dla części ludności, m. 
in, i dla warstwy chłopskiej, Ale 


nesie niejako. Sprawa równości 
startu życiowego dzięki upow= 
szechnieniu aświąty "nie wyglą- 
da jednakże w barwach tak ró- 


wić na tor właściwy, 

Ze względów tych nie wzbu- 
dzają we mnie należytego entu- 
jazmu zbożne projekty tworze- 
nia szkół średnich wiejskich o 
typie zawodowo - rolniczym, ani 
też szkoły o silnych „akcentach 
wencji takiego dzielenia spole-| 
czeństwa na „my” i „wy”, na wieś 
i miasto, Może znowu na wycho. 
wanków (a racze] na wychowan- 


miejscy: zaczną pa~ 
trzeć jako na nowe wydanie istot 
„bajecznie kolorowych”. Przysze 
atini ego kultury wy”! 
maga, by istniał jeden typ szkół 


żanych od strony , praktycznej. 
Szkoły średnie i wyższe skupio- 
ne są w miastach: te kilkaset 
rozrzuconych po wsiach nie za- 
spokaja istniejących potrzeb. Na 
[utrzymanie dzieci w mieście 
większość chłopów nie może so- 
ibie pozwolić ze względów ma- 
„terialnych, prócz tego w grę 
wchodzi konie ŚĆ zrezygno- 
|wańia z pomocy dzieci w gospo” 
darstwie. 

Należało by stwórżyć gęstą 
eć szkół o typie średnim po 
wsiach. Dotychczasowe pro- 
jekty grzeszą jadnostronnością i 


żadną miarą nie można zgodzi 
się na mie bez zastrzeżeń. Nie 
można tworzyć jednego specyfi- 
cznego typu szkół wyłącznie dla 
wsi, gdyż to byloby-noglębia- 
"niem różnie lących wieś i 
miasto. Do zniwelowania ró: 
tych nie wystarczą sentymental- 
ne kazania nawołujące do obu- 
„stronnego rzetelnego stosunku 
człowieka do człowieka: kazanie 


‘cha patrzącego na chłopa przez 
' pryzmat mentalności mieszczań- 
"skiej i zabobonu „inteligenckie- 
go ghettał, jak również nie roż- 
| wieje nieufności człowieka twar- 
dej pracy na roli względem „pa 
(stwa z miasta”. Wzajemne zbli- 
żanie się obu warstw, obu kul- 
'tur winno polegać na czymś bar 
„dziej istotnym, bardziej konkret- 
nym, niż najwznioślejsza nawet 
|frazeologia. Należy dążyć do 
zlania się wzajemnego kultury 
miejskiej i wiejskiej na drodze 
ich wzajemnego przenikania się: 
wziąć wszystko to co jest war- 
tością kultury ludowej i prze- 
nieść do miasta — i odwrotnie. 


średnich ogółnoksztalcących, roz 
sianych ' równomiernie, própor- 
cjonalnie do. stosunków ludroś 
jciowych w. całym państwie, Nie- 
zależnie od ół tych winna 
powstać wystarczająco gęsta sieć 
szkół średnich i wyższych o ty: 
"pie zawodowym: 
spółdzielczych, mechanicznych, 
„handlowych i in. 

Rozwiązanie problemu szkol- 
nictwa średniego nie wyczerpuje 
całokształtu zagadnienią, Pod- 
stawą całego wykształcenia jest 
|szkoła powszechna. Należy roz- 
szerzyć w niej granicę wieku i 
ilość lat nauczania, a za to zre- 
dukować ilość klas gimnazjal- 
nych. Plohne są obawy niektó- 
rych, że wtedy obniży się pozium 
|ludzi wykształconych t. zw. in- 
teligencji. W stosunku do wyk- 
ształcenia szerokiego ogółu bez- 
sprzecznie tak, ale w rzeczywi- 
stości obawy takie są nieuzasad- 
|nione: na obniżenie się poziomu 
| intelektualnego ogółu mogły by 
wpłynąć inne zgola czynniki, 
Dążyć należy do wyrównywa* 
nia się poziomów wykształcenia 
i kultury szerokich mas pracow- 


rolniczych, | 


"W sprawie szkół wiejskich 


noszenia się mas do poziomu naj- 
wyższego. 4 

Sprawa upowszechnienia o- 
światy nie zawiera się tylko w 
opracowaniu. doskonałych nawet 
systemów szkolnictwa, ale- wy- 
maga ich realizacji i potrzebnych 
ku temu metod i środków. Więk 
szością środków tych dysponu- 
je państwo i do niego należy ich. 
mobilizowanie. Rozwiązanie pa- 
lącego problemu szkolnictwa na 
wsi wymaga dużych środków fi- 
nansowych, ale przede wszyst 
kim wymaga pracy — pracy sa- 
mych chłopów między innymi. 
|Projekt zorganizowania sieci 


eo boję się konsek-|szkół średnich ogólnokształcą- 


cych na wsi napotykać musi na 
duże trudności i spotka się z 
wieloma zarzutami. Najpierw 
brak odpowiednich na ten cel 


ki) szkół takich jacyś przygodni budyńków na wsiach, brak po- 
to są dygresje dalste,-na margi uinteligenci 


mocy naukowych: bibliotek, la- 
boratoriów itp. Wyłania się jesz- 
cze obawa zbytniej nadproduk= 
cji inteligencji i „to chłopskiego 
|pochodzenia i wynikająca stąd 
możliwość upadku kultury este- 
tycznej i towarzyskiej, Wielo- 
(krotnie słyszałem to zdanie z ust 
filistrów. 4 

Obawa nadprodukcji inteli- 
gencji jest ważna: mimo bez- 
| sprzecznej demokratyzacji życia 
i urządzeń spolecznych, poglą- 
dów i myśli, nie spotkałem jesz= 
cze najzagorzalszego nawet de- 
mokraty po skuńczonej maturze 
|-— powiedzmy — który z kiel- 
nią lub młotem w ręku zajmował 
by się pracą fizyczną. Piętno 
|„inteligenckiego ghetta" ciąży 
|na naszym życiu dotychczas» 
|prócz tego łatwiej jest deklamo= 
wać różne wzniosłości, niż prak- 
tycznie stosować je w życiu co- 
dziennym, 

Droga do wyjścia z tego błęd- 
nego koła prowadzi poprzez 
przywrócenie godności pracy, 
klasyfikowanie ludzi nie na pod- 
stawie wykonywanego przez nich 
zawodu, czy też  piastowanych 
stanowisk, ale według ich istot- 
nej wartości. Nie będzie nadpro* 
dukcji inteligencji, gdy zapew- 
niona zostanie opłacalność kał- 


niczych z inteligencją. Proces ten 
nie może odbywać się poprzez 
równanie w dół, ale drogą pod- 


imienia Wince 


dego zawodu, zmniejszone db 
minimum różnice w dochodzie 
|społecznym przypadającym na 
| jednostkę. 


Wykupujcie cegiełki na budowę 
Uniwersytetu Ludowego 


ntego Witosa 
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Migawki z tygodnia 


„ TRZECIA PARTIA POLITYCZNA W USA. Trzystu przedstawicieli 
awiązków robolniczych, urzędników miejskich i grup mniejszościowych 
zawiązało w Los Angeles trzecią partię polityczną, która będzie popie- 
rała Henry Wałlace'a na stanowisko prezydenta USA, Nowa nazwa 
partii brzmi: „Niezależna Postępowa Partia Kaliforni”. 

OGRANICZENIA ŻYWNOŚCIOWE WE FRANCJI. Rząd francuski 
postanowił zmniejs dzienne racje chleba z 250 gr. na 200 gr. Obniżka 
ia obowiązywać będzie od 1 września. 

ZNISZCZENIE NAJWIĘKSZEGO SCHRONU WOJENNEGO. Naj- 
większy schron belonowy w Niemczech, który podczas bitwy o Berlin 
był jednym z ostatnich zd oporu hitlerow: go, został w sobotę 
wysadzony przez wojska angielskie w powietr. hron był urządzony 
nadzwyczaj komfortowo i mógł pomieścić 36.000 ludzi, 

BRAK OPADÓW W EUROPIE ZACHODNIEJ. W Europie Zacho” 
dniej daje się odczuć niespotykana od 50 lat susza, której skutki odbiją 
się katastrofalnie na stanie zbiorów. Wyniki zbiorów we Francji są 
więcej niź dwukrotnie mniejsze od zbiorów zeszłorocznych. Brak pa~ 
szy postawił hodowców bydła w Danii wobec konieczności uboju wiel. 
c rogacizny, W Holandii w wielu miejscowościach zabrakło nawet 
wody. 

HISZPANIA NIE PRZYJĘTA DO FAO. Na dorocznym posiedzenia 
Międzynarodowej Organizacji do Spraw Wy: ienia i Rolnictwa, 
w poczet członków aly przyjęte Austria, Finlandia i Sjam. Podanie 
Hiszpanii: zostało odrzucone. 

ZAKAZ WYWOZU Z US Departament skarbu USA przygoto- 
wuje projekt ustawy zabraniającej osobom prywatnym i przemysłow= 
com wyw złola w szia h, 

WIELKA NIESPRAWIEDLIWOŚĆ. , Berliński korespondent API 
donosi, że bryty sąd wojenny w Hamburgu uwolnił b, szefa SS 
i dyrektora pólicji w Hamburgu, oskarżonego o rozstrzelanie 71 więź 
niów obozu koncentracyjnego w Neuengamme oraz o współudział w za, 
mordowaniu pięciu robotników rosyjskich, 

WERBUNEK B. 55-0WCÓW. „New Yi 
furtu nad 


k Post” donosi z Frank- 
izą na terenie 
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Dwie 


6 września b. r. przypadają dwie 
rocznice ważne dla wsi: trzyletnia 
dekretu o przeprowadzeniu reformy 
rolnej i roczna dekretu o ustroju 
rolnym na Ziemiach Odzyskanych, 
Pierwszy dekret w sposób radykalny 
zakończył dugotrwały u nns proces 
likwidacji wielkiej własności ziem- 
skiej na Ziemiach dawnych, drugi za* 
rysował ustrój rolny, jaki urzeczy- 
wistnia się na Ziemiach Odzyskanych, 
a polegający na tworzeniu żywota 
nych gospodarstw rolnych, jednoro* 
dzinnych o obszarze ziemi użytkowej 
od 7 do 15 ha, á wyjątkowo do 20 ha. 
Urzeczywistnienie tego ustroju na 
Ziemiach Odzyskanych powinno w po- 
nym stopniu wplynąć na uzdro- 
nie ustroju rolnego na ziemiacn 
lawnych, gdzie mimo likwidacji wie" 
i |, istnieje jeszcze za du- 
żo gospodarstw nieżywotnych, za sła- 
bych gospodarczo, aby mogły się stać 
podstawą rozwoju rolnictwa. W nr. 9 
„Gospodarki Planowej” został ogło* 
szony najnowszy ilościowo szacunek 
(spis rolny przewiduje się dopiero na 
1950 r.) gospodarstw rolnych wedłujy 
powierzchni, Przedstawia się on na> 
stępująco: 


d: 
ki 


ANDi 


rocznice 


Z niego wynika, że na ziemiach 
| dawnych mamy 15.523 tysiące gospo* 
darstw do 5 ha. W procentach wyno- 
|si to 62% ogółu ospodrastw rol- 
nych, Oczywiście dużo z tych gospo- 
darstw to działki robotnicze i rze- 
miieślnicze, lecz więcej jest na pewno. 
gospodarstw rolnych, które trzeba 
|upełnorolnić, przesuwając część ich 
„ dotychczasowych posiadaczy tej kate- 
| gorii na Ziemie Odzyskane na gospo- 
darki pelnorolne, a pozostałe grunta 
| na Ziemiach dawnych przeznaczyć 
| upełnorolnienie, W tym celu na 
|miach Odzyskanych celowym bę 
| przeznaczyć najwięcej ziemi na go- 
spodarstwa chłopskie, Pozostawienie 
tam wielkiej własności ziemskiej o 
obszarze do 10% zapasu ziemi nie 
jest uzasadnione. 


Wspominając o parcelacji przypo 
mina się caly zespół działalności, któ 
ry nazywa się reforą rolną, a któż 
ry polega na przebudowie zastarza” 
łego i nieżywctnego ustroju roinega 
na nowoczesny i żywotny tak pod 
względem spolecznym jak gospodare 
czym. W tej przebudowie samo dziew 
lenie (parcelacja) ziemi zajmuje tyi” 
ko jedno miejsce. Prócz niego nale- 
żą tu odbudowa zni»żezonych I świę= 
żo powstałych gospodarstw, zagospo” 
darowanie ich, regulacje tytułów 

scalanie chownie pół, 
melioracje, zmechanizowanie i eleke 
wyfikacja rolnictwa, zorgani 
enie w powzeb: 
w oświaty I 


Jasna rzecz, że tych spraw, nie da |; 
się załatwić tylko na drodze ustawo- 
dawczej, ń | zabiegów orga- 
racyjnych. Dla d 
konania tego trzeba przede wsz 
kim środków materialnych na od 
dowę czy zabudowę gospodarstw na 
Ziemiach yskanych, na zagospo- 
darowanie itp, 


państwo, które ma przed sobą -odbu= 
dowę i rozbudowę przemysłu, odbu= 

y portów, komunikacji, bu 
Niewatpli środki na 
przebudowę ustroju rolnego wypraco- 
wać muszą chłopi sami. 1 sądząc pa 
pracowitości naszego rolnika, jego 
oszczędnym trybie zycia — na pew- 


Niemiec ej Legii Cu 
dzoziemski których 
pokaźna grupa ma się już znajdować w Iliszpan Argentynie, Ogólna liczba 


UKRAIŃCY Z DYWIZJI UKRAIŃSKIEJ W SZKOCJI. 
PAP władze brytyjskie sprowadziły z Włoch do 
sięcy Ukraińców z dawnej „SS-Division-Galizien 
specjalnym okrucieństwem w s 
przez Niemców do najhaniebniejszy: 
jskiego min. spraw zagraniczn 


Jak podaje 
cji przeszło 8 ty- 
a odznaczyła się 
używana była 


Gospodarka o powierzchni ogólnej ha. 


no tego zadania dokonają w niedłu* 


gospodarstw 


w tysiącach | Wg | U51 


1-2 | 2-5 


5410 


Kim czasie, jeśli tylko roinietwo bę= 
dzie opłacajne i rolnikowi zostawi się 
wypracowany przezeń dochód do jego 
dyspozycji. To są warunki Konieczne 


10-20 


|50-wię 
20-50 [ed 


Rzecznik 2.488,7 


hey ci zo. 


| 1811 | 178.8 | 396 7 soz | 642.9 | 227,7 | 50.8 | 10. 


i istotne dla przebudowy ustroju role 
nego. Warto je przypomnieć w roca" 
nice, które obchodzimy, 


sprowadzeni na roboty do W. Brytanii, gd uważa się, źe „pod 
im i na lulejszym terenie będzie ich można łatwiej 
wykorzystać do pożytecznej pracy”. 

PODRÓŻ INSPEKCYJNA. Do Berlina przybył gen, Bradley, Celem 
jego podróży jest przeprowadzenie inspekej stkich sił okupacyj- 
nych USA. Po dokonaniu inspekcji w Europie, Bradely uda się na Da 
leki Wschód, 

MILIARDY NA BADANIA NAUKOWE. Specjalna komisja amery* 
kańska dla rozwoju badań naukowych, której przewodniczącym jest 
osobisty doradca Trumanu, ogłosiła sprawozdanie, zalecające roczne 
wydatkowanie dwóch miliardów dolarów na cele badań naukowych. 

ODWOŁANA WIZYTA MARSZ. MONTGOMERY. Brytyjskie mini- 
sterstwo wojny ogłosiło, iż rząd brytyjski zmuszony był prosić marsz. 
Montgomery, szefa sztabu imperialnego o odwołanie wizyty do Mek- 
syku, gdzie miał być gościem armii meksykańskiej w czasie obchodu 
Dnia Niepodległości, gdyż obecność jego w Anglii w chwili obecnej 
jest niezbędna, J 


EREE E DE ACEA 


WYDZIAŁ WYDAWNICZY 
. 7 a_a PCT PRETT 
Związku Miodzieży Wiejskiej „Wici 
Warszawa, Bartoszewicza 3 
POLECA NIŻEJ WYSZCZEGÓŁNIONE WYDAWNICTWA WŁASNE: 
CHŁOPI-POECI — zbiór wierszy pisarzy chłopskich zł. 
M. KONOPNICKA — Nowele i wiersze .«. , 


J. KASPROWICZ — Wiersze EEn rk at hi 
W. WILBIK — żywią i Bronią (dramat) « «a «u » 


Z. TURSKA — Kościuszko we Francji AO 
Pomocnik Organizacyjny dla Kół Z. M. W. „Wici” 
WŁ. SŁOBODNIK — Jan Kiliński (poemat dramat.)  „ 
W. WILBIK — Jabłoń gada (dramat) xa 44 
Ą 4 Na szczyt (obrazek spółdzielczy) «w » » 
NOWUSIELSKI — Szczęście Hani (komedia ludowa) 
i w 8 akt) , „ 
J. M. RYTARD — Ziemia (sztuka w 4 akt. pg. po- 

wieści B. Prusa — Placówka) + da 
H, CHOIŃSKA — Znajdziesz w polu mój grób 

(sztuka w 4 odsłonach)  » « «w a » 50-— 
Pieniądze na zamówienia należy wpłacać 
na konto czekowe w PKO. — Nr, 1-119. 


SETTER ZETA TOYO PC X TOO CZATY ODC EO I Z A Z a TY ZOO e 


Kredyt na zakup nawozów sztucznych 


Ministerstwo Skarbu przyznało kre* 
dyt nawozowy indywidualny przezna- 
czony na zakup nawozów sztucznyca 
dla rolników gospodarczo najsłab- 
szych, głównie na Ziemiach Odzyska: 
nych i terenach przyczółkowych oraz 
dotkniętych klęskami żywiołowymi 
(gradobicie, powódź, susza). Kredyt 
powyższy zustaję ówuchotniony firzer 
Państwowy Bank Roiny 'w wysokości 
140.000.000 zł. i rozprowadzony przez 
sieć K.K.0, w terenie, 


Kredyt jest wekslowy, dziewięcio- 
miesięczny z prolongatą do 14 mie- 
sięcy, Termin realizacji upływa z 
dniem 15.10.1947 r., a płatność 15.10, 
1948 r. — oprocentowanie wynosi 
1%% w stosunku rocznym. 

Zabezpieczeniem kredytu jest wek“ 
sel zaopatrzony podpisem jednego 
majątkowo odpowiedzialnego żyran= 
ta. 


Podstawą uzyskania kredytu przez 
rolnika jest opinia Zarządu Gminne- 
go Związku Samopomocy Chłopskiej, 
a na Ziemiach Odzyskanych, w braku 
Zarządów Gminnych Związku, Zarząd 
Powiatowy Związku. Kredyt powyż* 
szy może być wykorzystany wyłącze 
nie na zakup nawozów sztucznych. g 


Rozdział kredytów na poszczęgól- 
ne województwa przedstawia się na” 
stępująco: 


Ziemie Dawne Ziemie Odzyskane 


Warszawskie a 8.100.000.— 
Bimostockie m 8.150.000,— zł 4.500.000— 
Gdańskie w  1:800.000.— w 4.500.000 =a, 
Kieleckie n 9.450.000 — a = 
+ Krakowskie w 10,250,000,— żę BR 
Lubelskie » 6.800,000,— śą = 
Łódzkie a 6.750.000— w — 
Pomorskie m 4.960.000,— ar "a 
Poznańskie 0, | may TASOON = as i 11:10.800,000-- 
Olsztyńskie ) » = w 16:00.000— 
Rzeszowskie m*8,100.000— 3 „7 *— 
Śląsko-Dąbrowskie m 3:600,000.— w 6.750,000== 
Szczeciństie m m 11400.000— 
Wrocławskie w — w 15.750000— 
Razem at 70.000.000-— zł 10.000,000— 


i a) 
UWAGA—ROLNICY 


Wydział Mleczarsko-Jajcznrski „Społem” tak samo jak 
w roku ubiegłym przystępuje do skupywania gęsi, płacąc ce- 
zh wysokie, o ile gęsi będą odpowiadały następującym warun- 

Om; 

1) opierzeniz białe (gęsi o szarym opierzeniu będą skupy= 
wane po niższej cenie), 

2) dobrze odźywione — pełnomięsne. 
„Społem” nie będzie skupywało gęsi: 

1) garbonośnych, 

2) gęsi podskubanych, u których termin 20 dniowy po 
oskubaniu nie minął, 

3) gęsi podskubanych niedbale, pozostawienie śladów oka: 
leczeń na skórze, 

k 4) gęsi, którym były wiązane nogi lub skrzydła, 

5) gęsi wychudzonych. 

Dobrze wyhodowana gęś — przyniesie dobry zysk. 

Każda gospodyni sprzedaje drób tylko placówkom spół- 
dzielczym, które stoją na straży interesów rolnika. 2207k 


peu 


G, OSIEJOWA Z CYKLU JEDNA Z. WIELU 


Wszyscy z jej rodzeństwa już dawno pozakładali rodziny. 


poniewierał swą kobiete, że nie umie dziecka zabawić, żeby 


"WERONKA 


Każda wieś ma swoją Werońkę, mawiali na, Zarowiu. Bo 
trudno sobie wyobrazić życie wsi bez Weronki. Istotnie pra- 
wie każda wieś ma coś swoistego, związanego z jej charak- 
terem. Czasami swoistóścią jest ogromny strzępiastyj klon, zie- 
lony wygon pośrodku, dom ludowy własnymi rękami t0żnie- 
siony. Ale najczęściej te swoistość nadają ludzie. I to nie ko- 
niecznie wszyscy — może to być rodzina, pojedyńcza osoba, 
meżczyzna lub kobieta: Na Zarowiu jest Weronka, 

Wyrodziła się z rodziny, mawiali starsi. O jej dzieciństwie 
nie wspomina się wcale. Nie różniło się niczym od innych. 
W dziesięciu latach rodzice ją odumarli, Wychowywała się 
więcej za krowami, przy obrządkach gospodarskich niż w szkole, 
do której dwie zimy tylko chodzila. 

Rosta jak sama chciuła — mówi się o jej dzieciństwie 
Rodzeństwo z którym wzrastała nie miało czasu dla niej — 
życie trzeba było brać za rogi, żeby mie dac się spławić z jego 
powierzchni. 

Teraz ma lat 40. Jest wysoka, chuda, — Takie baby — 
u ludzi za chłopów ostoją, mówi się o niej. Urodziwa nigdy 
chyba nie była — lata urodzie szkody nigdy nie przyniosły. 

— Ale krzepy, uczynności i zaradności zazdrościć jej może 
każdy, kto ją spotka. 

Za mąż nie wyszła, Nie trafiało jej się. Sama nie lubi o tym 
wspominać. Podobno przeżyła wielkie uczucia, lecz tym się 
ze wsią nie dzieliła, 


Ona żyje samotnie, mając jedną izbę w starym domu rodzin- 
num. Nie dorobiła się majątku mimo siły, zaradności i pracy 
bezustannej. É 

Tak dziwnie się układa, że dla Weroniki nikt litości nie 
czuje, ba, Weronka gardziłaby litością. p 

Za sieroctwo, miedostrzeżoną urodę, niedoszłe szczęście 
rodzinne* — los rzucił na jej drogę — wspaniały ekwiwalent — 
pasję działania, umiejętność życia z ludźmi — no i nienasy- 
cone serce, 

Ze wsią swoją dłużej jak na dwa miesiące nie rozstawała 
się. A dwumiesięczne rozstanie nie było z jej woli, bo te dwa 
miesiące siedziała w niemieckim więzieniu w Łodzi. 

—A w tej Łodzi to też znalazła się przez swoją pasję. 
W pierwszych latach wojny, doskwierał brak ubrania, ludzie 
grzekradali się do Łodzi. Weronku zebrawszy trochę ludzkich 
potrzeb pojechała też. W czasie tewizji domu w którym się 
zatrzymała aresztowano ją i osadzono w obozie. Po dwóch 
miesiącach zwiała stamtąd. Jeszcze zdążyła sobie zdobyć 2 kg 
cukru na odchodne. Opuściła Łódź bez pieniedzy i bez cukru, 
bó okazało się, że znajomi mieli dwoje chorych dzieci, spo- 
dziewali się wysiedlenia luda chwila, więc zostawiła im cukier, 
którym miała bilet opłacić. Do domu dostała. się bez pieniędzy, 
trochę idqc, resztę jadąc na gape. 

Na Zarowie, znała doskonale, każdą rodzinę, każde dziecko, 
uczestniczyła we wszystkich jego dlaskach + cieniach. 

Szczególnie niosło ją, gdzie te cienie — cóż ją to mogła 
obchodzić że np. Klimek bije swoją żonę t spotyka się z jakąś 
grzekupką co do wsi przyjeżdża? — A właśnie zajęło ją to. | 

— Jakżesz mogła na to patrzeć jak rozwścieczony mąż 


nie płakało. 

— To twój wykręt łobuzie — przerwała incydent Wes 
ronka, stając chłopu przed oczy, w momencie jak porwał drewe 
no na nowy cioa. t 

— Za to ją bijesz, to matka twoich dzieci, masz jej dość, 
tamten polatus ci w głowie, cała wieś się ciebie wstydzi, krzy 
czata Weronka. Wprawdzie Klimek wykrzykiwał, że nie jej 
interes — niech siebie pilnuje ale żony nie bit. 

Któregoś roku wśród zimy zatleczono tyfus ma Zercwie. 
Zdawało się że cała wieś żyje w malignie, martołeje, przacho= 
dzi przesilenie jak to w tej chorobie bywa, Weronka jakoś się 
trzymała. Działo się to chyba dlatego, że tkwiła od rana do 
nocy w robocie, 

Ludzie kładli się dom ża domem. Nie miał kto się opięko= 
wać chorymi, ani imwentarzem. k 

— Więc jak zawsze — Weronka, Bratowa w której sq= 
stedztwie mieszkała nie wpuszczała jej do domu bojąc się, że 
zarazy naniesie, 

— Ale to nie mawiała Weronka i odehodziła do następnej 
chałupy, Czasami w tej walče ze śmiercią £ jej silne ciała 
zdawało się wiotczeć 4 uginać. Skoro tylko przypomniała: sobie, 
oblędne oczy chorych, płacz dzieci, ryk głodnego bydła, sztyw= 
niata natychmiast. 

Po trzech tygodniach nie mogła wradzić i ludziom į go+ 
spodarstwom, chłopów pedzita do obrządku w gumndch a sa- 
ma zajmowała się ludźmi, bo i tak nie znalazłaby ochotnych 
„do tego. 

Tragicznego dnia zmarła cała rodzina Matysików, Weron= 
ce neo spełniać ostatnią posługę, bo na innych padł olady 
strach. 
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JERZY: ŚWIRSKI 


Wolni z wolnymi 


Punktualnie o północy z dnia 
14 na 15 sierpnia b. r, salwami 
z dział, biciem w dzwony po 
miastach, miasteczkach i wsiach 
hinduskich i mahometańskich 
zostala proklamowana niepodle- 
głość Indii, 7 

Indie, owa najcenniejsza per- 
ła w koronie Imperium Brytyj- 
skiego, przestaly być jego kolo- 
nią, Stały się, po 100 latach pa- 
nowania Brytyjczyków, dwoma 
niezależnymi państwami: Hindu- 
stanem i Pakistanem, które, 
przyjmując statuty dominialne, 
weszły dobrowolnie, jako domi- 
nia, do Wspólnoty Brytyjskiej. 

Na czele nowego dominium 
Hindustanu jako generalny gu- 
bernator stangł dotychczasowy 
wicekról Indii Lord Mountbatten, 
a na czele dominium Pakistanu 
przywódca muzulmanów Moha* 
med: Ali Jinnah. Premierem rzą- 
du Hindustanu został Pandit 
Nehru. da 

Rzadko się zdarza w historii 

dobne wydarzenie, Rzadko 
bowiem jakieś wielkie mocar- 
stwo, bez przewrotów rewolu- 
cyjnych, zrzeka się dobrowolnie 
swego panowania. Jest to tym 
znamienniejszy fakt, że przecież 
mamy świeżo w pamięci ów bu- 
tny i brutalny imperializm nie- 
miecki, który dążył do podpo. 
rządkowania świata Niemcom, a 
do uczynienią z Europy, a zwła- 
szcza _ południowo-wschodniej, 
jednej wielkiej kolonii we wła- 
daniu Trzeciej Rzeszy. Fakt o- 
głoszenia niepodległości Hindu- 
stanu (Indii) i Pakistau może 
jest ową jaskółką, zwiastującą 
nową wiosnę w dziejach świata, 
w której wszystkie państwa żnaj- 
dą wspólny język bezkrwawego, 
dobrowolnego porozumienia się 
celm współdziałania i współpra- 
cy dla powszechnego dobra ca. 
lej ludzkości. 

x 

Dwa* były główne czynniki, 
które, pokonując pewne opory, 
przyczyniły się do rozbudowa- 
nia świadomości narodowej i 
politycznej ludności Indii, Czyn- 
nikami tymi są: rozkwit oświaty 
i rozwój życia gospodarczego. 

W Indiach rozwinięty jest bar- 
dzo system kastowy. System 
ten był specjalnie podsycany i 
pielęgnowany przez klan ka- 
płański Indii — braminów. Za- 
pewniał'on im wpływy i to, co 
leży w istocie każdego kleru, 
chęć utrzymania w swych re- 
kach steru rządzenia i panowa- 
nia, 

Spis ludności Indii z 1901 r. 
wykazał, że istnieje w nich po. 


"CHŁOPSKI SZTANDAR 


nad 2.378 kast, z których jed- 
ne liczą po kilka milionów człon. 
ków, inne zaledwie po kilka o- 
sób, 

Czlonkom, należącym do jed- 
nej kasty, nie wolno jest wcho- 
dzić w związki rodzinne z człon- 
kami innej kasty, 

Istnieją również drobiazgowe 
zróżniczkowania, . drobiazgowe 
przepisy religijne i obyczajowe 
tradycje, które jakoby chińskim 
murem rozdzielają poszczegól- 
ne kasty hinduskie jedne od dru- 
gich, stwarzając z nich zamknie- 
te same w sobie grupy spolecz- 
ne. 

W ten sposób dana kasta de~ 
cyduje o losach swego członka. 
Decyduje o jego malżeństwie, 
pracy, zawodzie, a w razie po- 
trzeby, opiekuje się nim czy je- 
go rodziną. każdym zaś wy- 
padku sprawia olbrzymie prze- 
działy między ludnością hidu- 
ską, nie mówiąc już o istnieją- 
cym na tle religijnym antago- 
niżmie między wszystkimi Hin. 
dusami a ludnością mahometań- 
ską. Ten antagonizm sprawil, 
mimo wysiłków rządu brytyj- 
skiego, że doszło do podziału 
Indii na dwa odrębne dominia: 
Hindustan o większości ludności 
hinduskiej i Pakistan o większo- 
ści ludności mahometańskiej. 

Prawdopodobnie na podzial 
kastowy wpłynął fakt różnicy ko- 
loru skóry, Hindusi na oznacze- 
nie kasty używają slowa „ver- 
na”, co oznacza „kolor“. Róż- 
nica odcienia skóry powstała na 
skutek zmieszania się przez mał- 
żeństwa ciemnych  drawidyj: 
skich autochtonów z białymi na- 
jeźdźcami aryjskimi. 

Naczelną kastą są kapłani: 
bramini, później idą kszatryo- 
wie (możnowladztwo, szlachta, 
rycerstwo), dalej raysyowie (ku- 
piectwo) i na końcu sachrowie 
(chłopi, robotnicy, rzemieślnicy). 


oprawa Mr. 8 przed trybunałem w Norymberdze ` 


Edmund H. Schwenk, prokurator 
w Urzędzie Rady ala Zbrodni Wo- 
jennych Wojsk Stanów  Zjednoczo- 
nych, przebywający obecnie w War- 
szawie, czyni przygotowania do słyn* 
nej „sprawy nr 8”, 

„Sprawa nr 8” dotyczy Narodu 
Polskiego, gdyż przedstawiciele jego 
byli głównie przedmiotem prze” 
stępstw, objętych 6 aktem oskar 
nia, Na ławie oskarżonych znajd 
i i i jedna Niemka, któż 
rzy prowadzili swą działalność prze” 
stępczą w ramach następujących or- 
ganizacyj:  „RUSHa”,  „VOMT” 
„RKFDV” (urzędy do spraw rasy, 
osadnictwa, volksdeutschów i umoc- 
ia niemieckości). Zasięg działal 
ości organizacji był bardzo szeroki, 
obywateii 


n 
Zmuszano 
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"Str. 3 


Te cztery główne grupy różnicz- 
kują się między sobą w tysiące 
odrębnych grupek kastowych. 
Oprócz żyjącej w kastach lu- 
dności Indii istnieje tam olbrzy- 
mia grupa, licząca ponad 50 mi- 
lionów, tak zw. „niedotykal- 
nych”, Jest to najbardziej upo- 
śledzona ludność Indii, O ulże- 
nie jej doli walczył wespół ze 
światlejszymi Hindusami sam 
Mahatma Gandhi, nazywając 
ich „Harijanami”, czyli „dzieć - 


mi Boga“, a o losie ich tak pi 
sal; 

„Harijanie z punktu widzenia 
spolecznego są  tredowatymi, 
gospodarczo czymś gorszym 
niż niewolnicy, religijnie upo- 
śledzeni, wzbrania się im Wej- 
ścia do świątyń. Nie wolno im 
używać na równych prawach z 
członkami kast czystych dróg 
bitych, publicznych studni, wo- 
dociągów, parków. Samo ich 
zbliżenie na pewną odległość 
jest spolecznym przestępstwem, 
a w niektórych okolicach ich 
widok uważany jest za zmazę. 
Na mieszkania tym  nieszczę- 
śliwcom wyznaczono najgorsze 
dzielnice miast i wsi. Odmawia | 
się im wszelkiej pomocy lekar: 
skiej, prawnej, religijnej”. 

Tak w grubszym zarysie wy- 
ląda zróżniczkowanie ludności 
ndii. Nad usunięciem tej bo- 
lączki spolecznej usilnie praco- 
wal rząd brytyjski i świątlejsi 
Flindusi. Najbardziej skuteczną 
bronią okazała sie — oświata. 
Ona to zaczęla zacierąć różnice 
kastowe, wprowadzać toleran- 
cję, poszanowanie godności 
człowieka. Ona to poczęła pod- 
ważąć, kultywowany. przez. braz 
minów system kastowy i wpły- 
AA nawet na polepszenie bytu 

arijanów, których wzięto pod 
opiekę prawa. 

Tak więc dzięki rozpowszech- 


przyjmowania obywatelstwa niemie. | 
ckiego, skoro tylko uważano, że są 
zbliżeni do germańskiej grupy etni- 
cznej, 

Dzieci obywateli krajów słowiań” 
skich były zabierane do Niemiec, ce: 
lem wychowania ich jako Niemców. 
Dla ułatwienia tego zadania i zmy* 
lenia wszelkich śladów, nazwiska 
dzieci zmieniano, umieszczano je w 
internatach, względnie u rodzin niet 
mieckich, 

Śledztwo dotyczy następujących 
głównych oskarżonych: Ulrich Gror- 
felt — general policji Obergruppen- 
führer SS i naczelnik „RKFDV”; Ru 
dolf Greutz—Brigadefihrer SS i za- 
stępca uprzedniego; Konrad mjr He- 


polskich do | zenberger — Oberführer SS; 


tling—Oberfiihrer SS; Otto Schwar- 


- | zacjom, 


Her- 


åzony główny czynnik do zjed- 
noczenia się ludności hindu- 
skiej, co w dalszej konsekwen- 
cji doprowadziło do niepodle- 
glego samorządzącego się do.. 
minium Hindustanu i Pakistanu, 
Trzeba tu przyznać, że rząd bry- 
tyjski przyczynił się do tego w 
wielkiej mierze, a ze względu na 
tę specyficzną, kastową struk- 
turę Indii musiał działać długo- 
falowo i roztropnie, aby zaszcze- 
pić wśród kast hinduskich tole- 
rancję, wykształcić kadry fa- 
chowców, a przez to zapewnić 
nowym dominiom pokój i pracę. 

Drugim ważkim czynnikiem 
samodzielnego bytu Indii jest 
ich rozwój gospodarczy. 

Pod rządami brytyjskimi Indie 
zwolna z dostarczyciela różnych 
bogatych surowców przeksztal- 
cać się poczęły na kraj przemy- 
słowy, sprawiając uwolnienie 
rynku wewnętrznego od towa. 
rów sprowadzanych. Kilka cyfr 
uwidoczni nam to najlepiej, 

I tak liczba fabryk między 
1918 a 1953 r. w Indiach urosła 
z trzech tysięcy do dziesięciu 
tysięcy, a w tym do 1.700 fa- 
bryk dużych przedsiębiorstw 
przemysłowych. Rozwój prze- 
mysłu bawelnianego doprowa- 
dzil do tego, że import tego ro- 
dzaju towarów spadł z 4/5 do 
1/5. Produkcja cukru zwiększyła 
się z 300 tysięcy ton na ponad 
milion ton. Produkcja stali, któ- 
1a nie przekraczala GOO tysięcy 
ton, potroiła się. Zaprzestano, 
dzięki własnemu przemysłowi, 
sprowadzać mydło, zapałki, 
Rozpoczęto produkcję własnych 
pojazdów mechanicznych. 

Celem niesprowadzania wę- 
gla, którego w Indiach jest bar- 
dzo mało, wyzyskano sily wód, 
używając przez wielkie turbiny 
napędu elektrycznego i przy- 
czyniając. się do elektryfikacji 
Indii, < 

Systematycznie rozbudowy- 
wane są drogi bite i kolejowe, 

Również obserwuje się znacz- 


nieniu oświaty został wprowa- ny rozwój rolnictwa i zdobywa- 


Seas 


bert Hübner — naczelnik Urzędu w 
Poznaniw do spraw rasowych; Wer- 
ner Lorenz — Obergruppenfihrer 33 
i naczelnik „Volksueutsche Mittel- 
stelle”; Heinz Brückner — Sturm* 
bannfiihrer SS; Otto Hofman — 
bergruppenfiihrer SS; Richard Hii- 
debrandt i Fritzchwalm — wszyscy 
trzej kolejni dowódcy sztabu urzędu 
do spraw rasowych i osadnictwa; 
Max Sollmanu — naczelnik organi" 
zacji Lebensborn'u, w której kluczo- 
we stani ka zajmowali również 
Ebner, Günther Tesch, Inge Viermetz, 
Celem pobytu prok, Schwenka w 
Polsce jest zdobycie materiału dowo* 
dowego przeciwko tym sbredniamoni, 
oraz kierowanym przez nich organ 
W związku z tym, prox. 
Schwenk apeluje do wszystkich oby- 
wateli polskich, aby zgłaszali się do 
zeznań odnośnie wszystkich wyżej 
wymienionych przestępstw. 


nie nowych obszarów pod upra- 
wę. Wymownym tego przykla- 
dem jest regulacja rzeki Damo- 
dar w celu nie tylko uzyskania 
energii elektrycznej, ale również 
dla nawodnienia 500 tysięcy ha 
ziemi i zdobycia ich pod upra- 
wę. Kwestia żywnościowa w 
Indiach jest wielce palącą, bo- 
wiem przeciętny roczny przyrost 
ludności wynosi około 5 milio- 
now. 

Samowystarćzalność Indii nie 
jest jeszcze zupelna, Muszą one 
sprowadzać precyzyjne narzę. 
dzia i maszyny, potrzebne pod- 
stawowe towary dla przemysłu, 
transportu, lekarstwa i chemi. 
kalia. 

Te więc dwa główne czynni- 
ki: oświata, a dzięki niej rozbu- 
czenie świadomości narodowej, 
obywatelskiej, politycznej, tole- 
rancji i stworzenia kadry ia- 
chowców własnych do wszyst- 
kich funkcji życia państwowe. 
go, spolecznego czy gospodar 
czego, oraz rozwój gospodarczy 
indii w duchu samowystarczal- 
uości, stały się głównym funda- 
mentem ich niepodległości z wi. 
aokami wspanialej przyszłości. 

Pomyślność tę Indie pragna 
wykorzystać twórczo i pokojo- 
wo. Pandit Nehru tak Baam 
oświadczył: „Pragnę, aby Indie 
były krajem postępowym i aby 
rozwijały swój handel nie w du- 
chu agresji, ale współzawodnic- 
twa. Nie lubię imperializmu ani 
gospodarczego, ani polityczne- 
Nie życzę, aby Indie wikła- 
w agresję gospodarcza, 
ponieważ prowadzi ona do kon. 
iliktów i wojen”. 

Zarówno podniesienie oświa. 
ty (bardzo wielu Hindusów 
ksztalei się w W, Brytanii), jak 
i życia gospodarczego zespolilo 
Indie z Imperium Brytyjskim, 
Zespoliło kulturalnie, cywiliza- 
cyjnie i'gospodarczo (np: Anglia 
jest dłużnikiem Indii, Dlug wy- 
nosi około 1.250 milionów funt. 
szterl. przez ` sprowadzenie po- 
trzebnych towarów z W, Bryta- 
nii przez Indie Anglia spłaci im 
swój dług). tym więc wielo. 
stronnym zespoleniu Indii z W, 
Brytanią widzi się gwarancję ich 
wspblnej więzi, Potwierdza to i 
wypówiedź Pandit Nehru: „Wie* 
le jeszcze innych rąk wyciąga 
się ku nam. My pragniemy sko~ 
izystać z pomocy Anglii", 

Opinię tę podziela i Mohamed 
Ali Jinnach, premier Pakistanu 
i przywódca muzulmanów. Tak 
więc dwa dominia Hindustan 1 
Pakistan wchodzą do historii, 
jako dwa niezależne państwa, 
które dobrowolnie łączą się ze 
Wspólnotą Brytyjską na zasadzie 
wzajemnego zrozumienia wspól. 
nych interesów, kultury i poglą- 
ldów, jako „równi z równymi, 
wolni z wolnymi”, 


a a S E 


Zawleczono do wsi dyfteryt. Przybył lekarz, 


Potrzebne 


Opowiadają też o niej że przez dwa dni metla zboże na 


— Wracajcie, — schwyciła chłopu bat i lejce. Zawróciła 


były zastrzyki, — Kto po nie pójdzie, na taką pogodę, że ani 
psa wypędź, śnieżyca, zaspy, mróz i zbliżający się wieczór. 
Lekarz nawet zdecydował się nocować we wsi, bo nie było pe- 
wności, czy dojdzie 2 powrotem. 

— Wiadomo, że w taką pogodę pójść może tylko matka, 
albo Weronka. Czyż można ją prosić o to, przecież ja dla niej 
ani swat, ani brat, rozmyślała zrozpaczona matka. Wybrała 
się sama. Na zapłociu spotkała Weronkę. 

— Wróć, ja pójdę, pilnuj dziecka. — Nie masz chłopa, 
zrobię ta dla ciebie, dodała. 

Wyciągnęła kij z płota, watówkę przepasała silniej rze- 
mieniakiem i poszła, rozganiając zwały śnieżne, za dużymi 
buciorami. 

Była w dzień targowy w mieście. Miała się szykować do 
domu, gdy przypędzono złapanijch na roboti. Pod „Arbeitsam- 
tem" spotkała ludzi z Zarowia. Nie było ich wiele, ci to nie 
zdążyli uciec. Złapano też syna głuchej Ludwikowej. Matka 
szła z nim, nie tylko mie nie słysząc, ale i nie widząc od łez. 
Matezysko zemdlało dwa razy, silo, błagało o zwolnienie, 
nie słuchano jej. Teraz już milczała, postanowiła jechać za 
chłopaka lub z nim. Do drogi nie była przygotowana, wczesna 
wiosja, łapał przymrozek, ona stała boso, trzymając w zapa- 
sce bochenek chleba, Weronka nie mogła dłużej patrzeć na 
Ludwikową. W niespełna godzinę, przyjęto ją zamiast chłopaka. 
Niemczysko, dawało wyraz zadowolenia z takiej zamiany, trzę- 
aqe brzuchem od śmiechu. 

Ale na drugi dzień pociechy z niej nie miał, pospała się 
do nieprzytomno: lekarz stwierdził poważną chorobę verca, 
wyrzucono ją z transportu. Tajemnica Weronki — spoczywała 
w proszkach nasennnych użytych w poczwórnej ilości. 


chleb Pawłowej zza kościoła, bo kobiecie chłopa na Majdanku 
zmarnowali, a dzieci, takiego drobniactwa miała aż sześcioro. 

Opowiadali mi kiedy koledzy o jej przydatności w nuszej 
organizacji, w czasie strajku chłopskiego i okresie okupacji 
niemiecki 

W czasie strajku policja obstawiała co czynniejszych szłon= 
ków stronnictwa, trudna się było poruszać. Niektórych uwi 
ziono, inni mieli areszt domowy. W tej okolicy była siedziba 
komitetu strajkowego. Trzeba było mieć łączność z powiatem 
i województwem. L/ 

Zgłosiła się do pracy Weronka. — Jestem silna, niepo- 
kaźna, no i baba, może się przydam, 

lstotnie przydała się bardzo, Udało jej się kilkakrotnie 
przewieść afisze proklamacyjne. 

Ale pewnego dnia przycznił się na nią na przystanku ko- 
lejowym policjant, W czasie wysiadania z pociągu ostrzeżono 
ją. Miała przy sobie pusty koszyk, podeszła policjanta 2 tyłu 
i zanim coś zmiarkowej, nakryła mu urzędową głowę koszy- 
kiem, znikając natychmiast. 

Strajk był rozpoczęty. Na drugi dzień przypadał jarinark 
w powiatowym mieście. Weronka, wykierowała sobie robotę 
przy drodze, żeby pilnować jadących do miasta. Z Zarowia 
nikt nie jechał. Za to wybrało się kilku z sąsiedniej wsi, Dwóch 
z nich zawróciła przypomnieniem, o strajku, trzeciego powsty- 
dziła i zawrócił. Czwarty się upierał, wiózł prosięta. 

— Mówię wam, zawróćcie do domu, jeszcze sprzedacie, nie 
przepasiecie ich, rzecze chłopu. 

— Wio, cmoknął chłop, ściągając konia batem, 

— Po dobrej woli wam radzę, wracajciz. Czy, ważniepjsze 
prosięta od chłopskiej sprawy? Chłop, popędzał konia. 


konia, podcięła batem, zostawiając chłopa przy drodze. Chłop 
widząc, że z babą nie przelewki, pobiegł za wozem. 

Dziesiątemu powiecie, że jeszcze się nikt na łamaniu soli- 
darności nie dorobił, strofowała, 


Koło z Zarowia masżerowało na święto ludowe z rozwi= 
niętym sztandarem. Kiedy wchodzono na gościniec, do cho- 
rążego sztandaru podszedł policjant i wymawiając, odpowied- 
nią formułkę, aresztował go. 

Zrobiła się chwilowe zamieszanie, jakby wahanie. Nagle 
zjawia się Weronka, swój tobołek z jedzeniem oddaje komuś 
obok, sama chwyta sztandar od aresztowanego, — Idziemy! — 
rzekła. I poszli, 


W ostatnich latach okupacji miała dodatkowe pasje, Pierw= 
sza to radio, druga zbieranie leków do apteczek polowych, ma- 
gazyn materiałów wybuchowych. Miny nam wynosiła w za- 
pasce, pod serdakiem, trotyl w koszyku od kartofli, wspomi- 
nają koledzy. Ą 


Wiem, że krzywdzę Weronkę, poruszając fragmenty. Ona 
mi nawet nie opowiadała, wiem to od ludzi + Zarowia. 

Ale wiem, doskonale, że ludzie z Zarowia są jej a ona 
jest ich, razem dopiero tworzą całość. Tak, Zarowie ma sens 
tylko z Weronką, gdy się pomoc niesie drugiemu obiema Jar- 
ściami, œ Polsce i sprawie ludowej urwanej lewej mogi siz 
nie pamięta, bo i pocóż, gdy się ją zapomniało przy męce 
amputacji. Siać, 2a „kark ułapić Klimka bijącego żonę, zawtó- 
cić konia niesolidarnenu — można i o jednej nodze. To sę 
już własne słowa Weronki 
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Konferencje Trzech zakończona 


Trójstronne rozmowy mi 
przedstawicielami rządó t 
Zjednoczonych, Francji i W. 
Brytanii dotyczące poziomu 
przemysłu w streiie anglo-ame- 
rykańskiej Niemiec, jak rów- 
nież zarządu i kontroli kopalń 
w Zagłębiu Ruhry, które odby- 
wały się w Londynie, zostały 
zakończone. 

W związku z tym, mimo nie- 
chęci i początkowego sprzeciwu 
Francji, w dniu 29 bm. został 
ogłoszony w Berlinie nowy plau 
amerykański dotyczący podnie- 
sienia produkcji przemysłowej 
Niemiec, ustalony w Waszyng= 
tonie, 

Nowoustalony poziom prze- 
mysłu niemieckiego w ogólnych 
zarysach wygląda następująco: 

Stal: obecna zdolność produk- 
cyjna 19.200.000 ton — nowy 
uzgodniony poziom produkcji 
10.700.000 ton. (Produkcja w 
r. 1986 — 14.909.000 ton). 

Ciężki przemysł maszyno' 
obecna zdolno: produkcyjna 
75.000.000 marek — nowy po- 
ziom 500.000.000 marek (w 
1936 r. 619.000.000 marek). 

Narzędzia maszynowe: obec- 
na zdolność produkcyjna 
259.000.000 marek — nowy po- 
ziom 170.000.000 marek (w r. 
1936 — 206 mil. marek). 

Samochody osobowe: obecna 
zdolność produkcyjna —190.000 
wozów — nowy poziom 
160.000 wozów. (Danych z r. 
1986 nie podano). 

Mechanika precyzyjna i op- 
tyka: obecna zdolność produk- 
cyjna 307.700.000 marek 
niemieckich -— nowy poziom 
248.700.000 marek. (W r. 1986 
— 180.000.000 marek). 

Cement: obecna zdolność pro- 
dukeyjna 11.400:000 ton — no- 
wy poziom produkcji 8.900.000 
ton. (W r. 1986 — 7.000.000 
ton), 

Chemikalia (globalnie) : obec- 
ną zdolność produkcyjna 
4.194.000 marek. (Produkcja w 
r. 1986 — 2.325.000 marek), 

Dowódca wojsk amerykań- 
skich w Niemezsch, gen. „Clay 
oświadczył przedstawicielom pra 
sy, że cyfra 10.700.000 ton stali 
osiągnięta zostanie za 3 lata. 
Stwierdził on ponadto, że cały 
plan zależny jest od dostaw wę- 


ędzy 
SŁ 


gla, ktorego zapotrzebowanie 
wyniesie blisko , 400.000 ton 
dziennie, 


Gen. Clay oświadczył dzienni- 
karzom, że włądze anglo-amer 
kańskie przygotowują obecnie 


listę urządzeń fabrycznych, któ- | 


re mają pozostać w Niemczech, 
choćby były pierwotnie przezna- 
czone na reparacje. Lista la 
przedstawiona zostanie Komisii 
Kontroli w ciągu trzech tygo- 
dni. 

Londyński korespondent Reu- 
tera przypuszcza, iż „Natych- 
miastowym rezuitątem opubli. 
kowanych decyzji anglo-amery- 
kańskich będzie 
demontażu wielu urządzeń fa- 
brycznych w zachodnich Niem- 
czech, które dotychczas prze- 
znaczone były dostawy re- 
paracyjne”. Stwierdza on dalej, 
że najbardziej uderzającym 
punktem planu, ogłoszonego w 
Berlinie jest znaczne zmniejsze- 
nie ilości niemieckich urządzeń 
przemysłowych, przyznanych w 
ramach odszkodowań. Ten as- 
pekt planu jest o wiele bardziej 
sensacyjny, niż sam fakt pro- 
jektowanego podniesienia pro- 
dukcji. 

Zahamowanie demontażu da 
się odczuć dużo wcześniej, niż 
jakikołwiek wzrost produkcji, 
który będzie skrępowany przez 
brak surowców. Decyzje, doty- 
czące wstrzymania demontażu 


zahamowanie; 


fabryk będą miały efekt na- 
tychmiastowy dla wszystkich 
państw sojuszniczych, mających 
pretensje do odszkodowań. 

Z opublikowanego planu wy- 
nika, że na odszkodowania nie 
będą przeznaczone zupełnie żad- 
ne urządzenia do produkcji me- 
chanizmów precyzyjnych, iu- 
strumentów optycznych, foto- 
technicznych, elektrotechnicz- 
nych i do produkcji traktorów. 
Zaledwie jedna fabryka prze- 
znaczona będzie na zdemonto- 
wanie w dziedzinie przemysłu 
zegarowego, jedna fabryka bar- 
wników i jedna — wyrobów 
farmaceutycznych.. 

Niemał wszyscy koresponden- 
ci zagraniczni donoszą o wiel- 
kim wzburzeniu opinii publicz- 
nej i kół politycznych Francji na 
wiadomość o ogłoszonym w Ber 
linie planie produkcji przemy- 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


i 

Korespondent BBC z Paryża 
jdonosi, że wielu polityków we 
Francji nie zdawało sobie do 
ostatniej chwili sprawy jak da- 
leko sięgają plany anglo-amery- 
kańskie. Dopiero ogłoszone w 
Berlinie liczby wywołały nieu- 
chronne przekonanie, że poten- 
cjał gospodarczy Niemiec został 
odbudowany. 

Jak donosi agencja Reutera, 
powołując się na radio hambur- 
skie, naczelny dowódca radzie- 
cki w Niemczech marszałek So- 
kołowski na zebraniu Alianckiej 
Rady Kontrolnej w Berlinie 
oskarżył W. Brytanię i Amery- 
kę o złamanie układu poczdam- 
skiego przez podniesienie pozio- 
mu przemysłu niemieckiego w 
w strefie anglo-amerykańskiej, 
Przedstawiciele brytyjscy i a- 
merykańscy odpierali to oskar- 


żenie. Dalej marsz. Sokołowski ; 
zarzucił W. Brytanii i St. Zjed- 


noczońym działanie w kierunku 


| słu niemieckiego. 


W związku z ciężką sytuacją | 
gospodarczą W. Brytanii, rząd 
brytyjski ogłosił nowy pro- 
gram, przewidujący dalsze ogra 
niczenia racji żywnościowych, 
spożycia benzyny i wyjazdów za 
granicę, dzięki którym spodzie- 
wa się zaoszczędzić na imporcie 
228 milionów funtów rocznie. 

Ograniczenia racji żywnościo- 
wych dotyczą przede wszystkim 
mięsa, znacznie zostały zmniej- 
szone przydziały dla restaura- 
cyj. W hotelach po 2-dniowym 
pobycie wymagane będą spe- 
cjalne książeczki żywnościowe. 
Zabroniony zostanie import 
pewnych luksusowych artyku- 
łów spożywczych. Lista ich bę- 
dzie wkrótce ogłoszona. 

Ograniczenia «wyjazdów za 
granicę, wejdą w życie nie- 
zwłocznie, Po 1 października 
wyjazdy za granicę dla celów 
rozrywkowych zostaną eałkowi- 
cie zabronione, 

Dzięki tym ograniczeniom de- 
ficyt płatniczy W. Brytanii 
zmniejszy się do 400 milionów 

untów. 

W myśl nowego rozporządze- 
nia, wszystkie produkty żywno- 
ściowe będą racjonowane z wy- 
jątkiem ryb, owoców i jarzyn. 

Racje mięsa wynosić będą 
350 gramów tygodniowo, beko- 
nu — 57 gr, sera — 57 gr, ma- 
sła 85 gr, margaryny — 85 gr, 
tłuszczu 28,5 gr, mleka — 1 litr, 
herbaty — 57 gr, dżemu — 115 
gr, chleba — 1,35 kg. 

Prasa brytyjska różnych od- 
cieni prawie jednomyślnie wy- 
raża niezadowolenie z nowego 
planu oszezędnościowego rządu, 
podkreślając, iż nie da on Wiel- 
kiej Brytanii w dalszej per- 
spektywie nadziei na odzyska- 
nie dobrobytu. Panuje powsze- 
chne przekonanie, iż nowe o- 
graniczenia odraczają jedynie 
decyzje, które będą musiały sa- 
paść za kilka miesięcy. 

„Manchester Guardian” 
stwierdza, że nowe ograniczenia 


Na odbywającej się w Petropolis 
międzyamerykańskiej konferencji, zo- 
stał ustalony projekt traktatu obron- 
nego, który mówi, że „Atak przeciwko 
któremukolwiek krajowi  amerykań- 
skiemu stanowi atak przeciwko wz. 
stkim krajom amerykańskim". Pro- 
jekt przewiduje jednak trzy odrzbne 
jsystemy procedury zależnie od typów 
agresji. Prasie udzielono następujących 
wyjaśnień w tej sprawie: 

W wypadku agresji z zewnątrz kon- 
tynentu amerykańskiego, przeciwko 
amerykańskiej strefie bezpieczeństwa, 
zastosowane będą środki zbiorowe bez 
czekania na decyzję Rady Bezpieczeń- 
stwa i środki te byłyby obowiązujące 
dla wszystkich kraiów amerykańskich. 


| 


podziału Niemiec. 


Ograniczenia żywnościowe w Anglii 


są tylko jeszcze jednym kro- 
kiem na drodze do obniżenia po- 
ziomu życia narodu brytyjskie- 
go 

Konserwatywny „Daily Tele- 
graph” jest zdania, iż ciężary 
nałożone przez rząd są zbyt ma- 
ło skuteczne. W wyniku no- 
wych ograniczeń życie W. Bry- 
tanii cofnęło się do poziomu wo- 
jennego. Jest to wedlug dzien- 
nika, przezwyciężanie kryzysu 
na raty. 

Także „Daily Express” ostro 
krytykuje plan rządowy, nazy- 
wając go „planową biedą”. 
Zdaniem tego pisma, ogranicze- 
nia są wynikiem wadliwego spo- 
sobu myślenia i wadliwej poli- 
tyki grupy ludzi, znajdujących 
się u władzy. 

Ograniczenia rządowe dotyczą 
nie tylko artykułów żywnościo- 
wych. 

Sekretarz generalny narodo- 
wego związku górników oświad- 
czył, że od września br. do maja 
1948 r, górnicy brytyjscy pra- 
cować będą 6 dni w tygodniu, by 
ułatwić rządowi opanowanie sy- 
tuacji gospodarczej. 

Brytyjskie Ministerstwo Woj- 
ny wskutek kryzysu ekonomicz- 
nego zaleciło wstrzymać wyda- 
wanie urlopów żołnierzom, od- 
bywającym służbę w obcych 
państwach, a to celem odciąże- 
nia transportów wojsk wycofy= 
wanych z Indyj. 

By pomóc W, Brytanii w 
przezwyciężeniu trudności, do- 
minia brytyjskie zadeklarowały 
swą pomoc. 

Agencja Reutera donosi z 
Camberra, że australijski mini- 
ster handlu oświadczył mini- 
gtrowi dominiów brytyjskich, 
że Australia zaopatrzy Anglię 
w żywność, jeśli Anglia dostar- 
czy okrętów. 

Także rząd Unii Południowo- 
Afrykańskiej zamierza udzielić 
Anglii pożyczki w wysokości do 
8 milionów funtów. 


Z konferencji purtamerykańskiej 


Natomiast w wypadku napadu jed- 
nego kraju amerykańskiego na iiny 
kraj amerykański (agresja międzya- 
merykańską), zaatakowany kraj osia- 
da prawo obrony koniecznej a inne 
kraje, które pragną riu dopomóc mo- 
gą to uczynić w oczekiwaniu na kon= 
sultację międzyamerykańską. 


Trzeci punkt przewiduje, iż w 
razie ataku poza strefą bezpieczeń- 
|stwa półkuli zachodniej, ma się 
odbyć konsultacja  międzyamerykań- 
ska, celem zbadania sytuacji. 


Specjalny artykuł traktatu oświad- 
cza, że żadnej klauzuli nie wolno inter- 


pretować w sensie sprzęcznym z - 
„łą ONZ. 


— 


-—— 


Po kilku rozpatrywanych kolejno 
wniosków, Rada Bezpieczeństwa przy- 
jęła projekt USA i postanowiła 
powołać do życia trzyosobową ko;ni- 
sję, której zadaniem będzie pośredni- 
ctwo w sporze holendersko - indone- 
zyjskim z tym, że każda ze stron, w 
sporze będzie miała prawo odrzucenia 
arbitrażu Rady. 


W skład komisji wejdą przedstawi- 
cielę Holandii i Indonezji, którzy na- 
stępnie wybiorą trzeciego członka ko- 
misji, W międzyczasie konsulowie ge- 
|neralni W, Brytanii, St. Zjedn, Au- 
stralii, Chin i Belgii, urzędujący w Ba- 
tawii, sporządzą sprawozdanie na te- 
mat zastosowania się Holandii i Indo- 
nezji do uprzednich zaleceń Rady Pez- 
pieczeństwa cos do zaprzestania ognia. 
W czasie obrad Rady delegat Zw. 
Radzieckiego przedstawił propozycję 
utworzenia 11-osobowej komisji Rady 
Bezpieczeństwa dla kontrolowania za- 
wieszenia broni. 
dzieckim głosowało 7 państw, przy 
czym W, Brytania i Chiny wstrzyma- 
ły się od głosu, Dla obalenia tego 
wniosku Francja użyła prawa veta, 
Przeciwko  wnioskowi  radzieckiemu 
głosowała również Belgia, 
Korespondenci podkreślają fakt uży- 
cia przez Francję prawa veta. Obser- 
watorzy tłumaczą ten fakt obawą 
Francji, że gdyby znalazła się w 11-0- 


Ateński korespondent agencji so” 
wieckiej TASS, zajmując się sprawą 
upadku gabinetu Maximosa, podaje 
zakulisowe przyczyny obecnego kry 
zysu rządu greckiego, Zdaniem tego 
korespondenta, na ostatnim posie” 
dzeniu rządowym przywódców 7 
partii koalicji rządowej, Venizelos, 
Papandreu i Kanefopulos zażądali 
oddania teki ministra bezpieczeń- 
stwa publicznego Kanelopulosowi, 
ześ teki ministra wojny — Papan- 
dreu. Podkreślali oni, iż działalność 
ministra bezpieczeństwa  Zervasa 
jest wielce niepopularna. Wicepre” 
mier Tsaldaris kategorycznie sprze 
ciwit stę wszelkim zmianom W rzą* 
dzie, wobec czego wspomniani wy” 
żej ministrowie podali się do dy- 
| co z kolei spowodowało kry* 
zys rządowy. 

Wedlug informacji z Aten, przy” 
wódca populistów Isaldaris, które 
mu król powierzył misję tworzenia 
nowego rządu, napotyka na duże tru 
dności. Po nieudanej próbie -utwo” 
rzenią rządu, opartego ną szerszej 
koalicji, spowodowanej odmową 


Obok wielkich konferencji poli 


tycznych, rozliczpych rozmów, spot 
kań, między poszczególnymi państ- 
wami 
celem je: 


czy też politykami, których 
unormowanie politycznej 


Europy, posiada odbywająca 
obecnie w Genewie 
FAO. 

Jest to trzecia doroczna konfe- 
rencja Organizacji dla Spra ty- 
żywienia i Rolnictwa, w której u* 
czestniczy 67 narodów przez swoich 
przedstawicieli, 

Głównym celem obecnej konfe" 
rencji jest utworzenie stałej $wia* 
towej Rady Żywnościowej, składa* 
jącej się z 18 przedstawicieli 
dów, członków ONZ. Zadaniem r 
dy ma być udzielanie pomocy i rad 


się 
konferencja 


Z Nowego Jorku wyruszył do Fuvo- 
py Zachodniej specjalny komitet Izby 
Reprezentantów, złożony z 10 republi- 
kanów i 8 demoktatów. 


Jak już donosiliśmy, komitet ten ma 
zaznajomić się na miejscu z sytuacją 
i potrzebami Europy Zachodniej. Od 
jego opinii i wniosków — zdaniem 
kół poinformowanych w olbrzymim 
stopniu zależeć będzie stosunek Jzby 
Reprezentantów do t. zw. „planu Mar- 
shalla“, gdy zostanie on prawdopo- 
dobnie na początku przyszłego - ku 
przedstawiony kongresowi. 


Zdaniem  dzieaników większość 
członków komitetu "ołduje zasadzie 
jak najoszczędniejszego lokowania ka- 
pitałów amerykańskich za granicą o- 
raz wykazuje pewne skłonności izo- 
Jacionistyczne. 


Za < wnioskiem ra- | 


W roku ubiegłym 6 


uen naamaa 


ŚWIAT i 


Komisja dla spraw Indonezji 


sobowej komisji, musiałaby — nie 
chcąc zaprzeczyć faktom — stwierdzić 
holenderską agresję. Nie byłoby to dla 
Francji wygodne z uwagi na to, że 
(sama jest krajem kolonialnym i ma 
|własne poważne kłopoty w Indochi- 
nach. 

Na wczorajszej sesji Rady Bezp, Wy- 
stąpił również przedstawiciel Indo- 
nezji, dr. Sjahrir, który jeszcze raz 
podkreślił, że akcja holenderska jest 
zwykłą agresją, Wezwał on Radę, aby 
|nakazsła wycofanie wojsk holender- 
skich z Indonezji. Dr. Sjahrir wyraził 
obawy co do beżstronności i obiekty- 
wlzmu sprawozdania, jakie mają 
przedstawić urzędujący w  Batawii 
|konsulowie, gdyż, oatrzą oni na wojnę 
w Indonezji oczyma Holendrów. 


Ze źródeł indonezyjskich dohoszą, 
że oddziały holenderskie, które prowa- 
dzą ofensywę na Jawie, znajdują się 
obecnie w odległości 56 km. na północ 
od Joggiakarty — stolicy republiki 
— oraz w odległości 40 km. na pół- 
nocny zachód od drugiego punktu a= 
poru wojsk republikańskich — Shu- 
rakarty. 

Holendrzy, którzy posuwają się w 
kierunku Joggiakarty od południa z 
rejonu Tengaran, zaatakowali po przy- 
gotowaniu artyleryjskim Pasomon, po- 
łożony na północny wschód od Ten- 
Baran. 


i 
1 


Kryzys rządowy w Grecji 


przywódcy liherałów Sofulisa, pró 
bował utworzyć rząd, oparty ø 
parlię populistów, Jednakże i ta 
róba zakończyła się niepomyślnie, 

Jak donoszą ostatnie koresponden* 
cje, po rezygnacji Tsaldarisa z i= 
tworzenia nowego rządu, misja ta 
została powierzona byłemu premie< 
rowi Maximosowi, Także Maximos 
napotykał na trudności, dotyczyły o- 
ne jednak przydziału tek ministerlal= 
nych poszczególnym partiom. Per* 
traktacje Maximosa  rozbijały się 
głównie z trzech powodów: 1) M 
ximos domagał się zwiększenia wła 
dzy premiera 2) przywódca socjal 
"demókratów Papandńću, były. mie 
nister spraw wewnętrznych, doma- 
gal się teki ministra wojny, 3) gene=* 
ral Zervas, przywódcą partii wy” 
zwolenia narodowego pragnął w 
nowym rządzie ponownie pełnić 
funkcje ministra bezpieczeństwa pu 
blicznego, czemu sprzeciwili się 
przywódcy pozostałych partii. 

Po nieudanej próbie Maximosa, 
król zaprzysiązł monopartyjny rząd; 
powołany przez Tsaldarisa, 


Konferencja w sprawie wyżywienia 


rządom poszczególnych krajów, ce* 
Jem powi enia produkcji rolni* 
czej i ulepszenia rozdziału, 

Drugim zadaniem konferencji jest 
przegląd światowej sytuacji żywno 
ściowej, która jak wynika z rapor" 
tów nie jest lepsza niż w roku ubie* 
głym. 

Naczelny dyrektor FAO, przed- 
stawił na konferencji ciężką sytu , 
ację żywnościową Buropy, która w 
ciągu nadchodzącej zimy może prze 
radzić się w ostry i przewlekły kry” 
zys żywnościowy, 

Nawoływał narody do poparcią 
inicjatywy utworzenia światowej 
organizacji żywnościowo * rolniczej, 


rezporządzającej pelnią władzy w 
podejmowaniu skutecznej drogi 
pomocy, 

x 
amerykańskich 


purlumenłarzystów w Europie 


członków komitetu głosowało prze- 
ciwko pożyczce dla W. Brytanii. W 
roku bieżącym 6 głosowało za zmniej- 
szeniem pomocy pounrrowskiej. © 18 
członków komitetu tylko trzech — z 
partii demokratycznej — zajęło na o= 
statniej sesji kongresu względnie po« 
stępowe stanowisko. 

Niewątpliwie, najwybitniejszą 1 de- 
cudującą osobistością w komitecie jest 
jej wiceprzewodniczący Herter, W 
sprawach polityki wewnętrznej jest 
on przedstawicielem skrajnie reak- 
cyjnego kierunku; w stosunku do Eu- 
ropy domaga się, w razie udzielenia 
jej pomocy, jak najściślejszej kontroli 
ze strony USA. W swoim czasie był 
on jednym z bliskich współpracowni- 
ków Herberta Hoovera, którego pla- 
ny odbudowy Niemiec są powszech- 
nie znane, 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


POLSKA = 


Kkcja Polskiego Związku Zachodniego 


w 8-mgq rocznicę n 


We wrześniu mija 8 lat od 
chwili najazdu hitlerowskiego 
na Polskę. Mimo pomyślnego 
zakończenia wojny, problem nie- 
miecki nie przestał być dla nas 
aktualny. Społeczeństwo nasze 


winno fanga zawsze o tra” 
gicznych wypadkach sprzed 
ośmiu laty, by nigdy już nie zna 
lazło się w podobnej sytuacj 


Polski Związek Zachodni wie- 
dząc jak ogromną wagę ma dla 
wrześniowa prze- 


nas rocznica 
znaczył miesiąc wrzesień br. na 
kilka akcji społecznych, między 
innymi ną odczytowo"propagan- 


dową oraz współpracę z władza” 
mi RAI by w zależno- 

e terenu 
przyczynić się do ostatecznie u- 


ści od potrzeb danego 


sunięcia elementu niemiecki! 


a Polski pod hasłem: „Do 1 paź: | 
dziernika 1947 r. — ani jednego 


Niemca w Polsce”, 


Podręczniki szko 


Państwowe Zakłady Wydaw- 
nictw szkolnych rozpoczęły druk 
szkolny 
r. Wy- 
em= 


Podnieników na rok 
1947/48. Do 1 sierpnia bi 
drukowano 11.385,000_ ej 
plarzy, co stanowi 115,035.000. 


arkuszy druku, Obecnie w dru- 
ku znajduje się ok. 6.000.000 eg- 
zemplarzy podręczników. Więk- 
szoŚć z nich ma być gotowa w 
EA, września, 

ciągu całego miesią- 

ca. Około 2.500.000 egzemplarzy 


pierwszych 
część zaś w 


przygotowywane jest ponadto 
dla starszych. Kampania druku 


»Reymontówkac — Z 


PŽZ apel 


p P z 
ajazidu niemieckiego 
lować będzie do związków za- 
wodowych, partii politycznych, 
organizacji społecznych i mło- 
dzieżowych, szkół i całego spo” 
współdziałanie pod hasłem: „Na 
ziemiach Polski — ani jednego 
śladu niemieckiej kultury, oby- 
czaju, języka czy pisma”. Akcję 
bezpośrednio związaną z roczni- 
cą wrześniową będzie starane 
zapewnienie opieki nad grobami 
rodaków poległych 1939—1945 r, 

Związek b. Więźniów Poli- 
tycznych, Związek Uczestników 
Walki zbrojnej o Niepodległość 
i Demokrację, Związek Obroń* 
ców Westerplałte i Polski Zwią- 
zek Zachodni utworzą poza tym 
komitet, którego zadaniem bę- 
zie stała piecza nad grobami 


o bohaterów oraz szczególne ucz- 


czenie ich pamięci w dniu „Świę- 
ta Umarłych”, 


ine dlu młodzieży 


w P. Z. W, $, da ogółem 
20.000.000 podręczników na bie- 
żący rok szkolny, poza tym i 
inne instytucje wydawnicze przy 
gotowują podręczniki, OR w 
Zakładach Graficznych w Byd- 
goszczy przerabia się na podręcz- 
niki dziennie + tony papieru. 
Zakłady Graficzne Św. Wojcie- 
cha w Poznaniu nastawione są 
również całkowicie na produkcję 
podręczników. Dobrze byłoby 
aby nowe podręczniki dotarły 
do szkół wiejskich, gdzie odczu* 
wało się zawsze brak książek. 


ukł, Psychoputyczny 


dla dzieci 


Wydział Opieki Społecznej w Ło 
„dzi, współdziałając z Ministerstwem 

światy i 
zorganizował pod Łodzią Zakład Ba- 
dań nad Dziećmi Psychopatycznymi, 
t. zw. „Reymontówkę”. Do urucho- 
mienia tej placówki a wielką pomocą 
przyszłą szwajcarska 
charytatywna „Don Suisse”, 
dostarczyła umeblowania, 
naczyń. Budynek, w którym mieści 
się zaklad, jest obszerny, zbudowa” 
ny w pięknym ogrodzie. Przewidzia- 
ne nawet jest urządzenie szkoły, aby 
dzieci tu przebywające nie zaniedby- 
wały nauki. Przebywają tu dzieci o* 
bojga płci, w wieku od 8 — 14 lat. 
„Reymontówka” nie jest ani sanato- 
rium, ani domem wychowawczym, 
lecz zakładem eksperymentalnym o 
charakterze przejściowym. 

Każde dziecko tu skierowane przez 


iwersytetem Łódzkim, 


organizacja 
która 
pościel, 


pół roku poddawane jest badaniom 
dokonywanym przez wybitnych lekń- 
rzy i wychąwaweów. W ten sposób 
zebrany zostanie materiał naukowy, 
służący do opracowania metod wy* 
chowawczych i leczenia dzieci posia- 
dających urazy psychiczne. Te urazy 
psychiczne spowodowane bywają dzić 
w większości wypadków na skutek 
ciężkich przeżyć wojennych, jak np. 
śmierć rodziców z ręki okupanta w 
obecności dziecka, czy bombardowa- 
nia, czy walki. Dzieci z „Reymo1” 
tówki” to dzieci inteligentne, lecz 
przewraźliwione, które leczone odpo- 
wiednio mogą stać się pełnowarto- 
ściowymi obywatelami, Zakład Ba- 
„dań pod Łodzią jest jedynym teg 
rodzaju w Polsce, a czwarty w Burga 
pie. Będzie on skupiać okolo 60 dzie- 
ci z całego kraju. 


Proces niemieckich zbrodniarzy 
z I. G. Farhenidustrie w Norymberdze 


Przed trybunałem wojennym w No- 
rymberdze rozpoczął śię wielki pes 
ces przeciwko głównemu akcjonariu- 
szowi zakładów Kruppa w Essen, 
Krupp v. Bohlen - Halbachowi i LL 
głównym dyrektorom tych zakładów, 
oskarżonym ð zbrodnie wojenne, a w 
szczególności o planowanie i wszczy* 
nanie wojen zaczepnych, ematy* 
czne ograbianie innych państw, m- 
dzielanie poparcia finansowego rzą: 
dom hitlerowskim, znęcanie się nad 
jeńcami wojennymi i pracownikami 
ściągniętymi przymusowo z krajów 
zawojowanych. Oprócz armat  cięż- 
kiego kalibru, zakłady Kruppa pro- 
jektowały i fabrykowały już od 1926 
roku płyty pancerne, budowały okre” 
ty wojenne i łodzie podwodne. Za- 
klady te zatrudniały obcokrajowców. 


Polsku zdobyła nuj 


Prokurator domagał się kary 
śmierci dla wszystkich oskarżonych. 
W toku dochodzeń stwierdzono, że 
1, G. Farbelndustrie utrzymywała 
ścisły kontakt z rządem hitlerowskim 

przyczyniła się w olbrzymim stop- 
niu do zwiększenia potencjału wojen 
nego Niemiec, 80 procent materia- 
łów wybuchowych pochodziło w Niem 
czech z zakładu I. G, Farbcinduetrie. 
Od 1943 roku I. G. Farbejndustrie 
produkowała najsilniejszy gaz trują- 
cy, którym wymordowano miliony o° 
fiar w obozach koncentracyjnych. 
Śledztwo wykazało, że dyrektor na- 
czelny Schmitz namawiał Hitlera do 
użycia gazów przeciw Anglii, USA 
i ZSRR, Największą filią 1. G. Far- 
beindustrie w Polsce był Oświęcim. 


wyższe odznaczenie 


na Wystawie w Paryżu 


Międzynarodowa Wystawa Urba: 
nistyki i Mieszkalnictwa w P; a 
zamknięta została w dniu 17 b. m. 
Wystawę, w której iał wzięło 12 
państw, zwiedził w czasie jej trwy 
nia prezydent Francji, którego 


g 


stoisku polskim przyjmował ambi- 
sador R. P. Putrament. Międzynaro- 
| dowe jury przyznało Polsce najwvz 
| sze odznaczenie Grand Prix za cało- 
| ksztalt pokazu, 


w 


Repatrianci i reemigranci 
z Francji, Rumunii i Niemiec 


W "miesiącach letnich napływ re 
patriantów i reemigrantów do kra- 
ju wzrósł znacznie w porównaniu z 
miesiącami zimowymi i wiosennymi. 

W marcu np. przybyło do kraju 
1.581 repatriantów i 2,097 reel 
grantów, w kwietniu 14.850 į 6.456, 
w maju 37.868 i 5.857, a w czerwcu 
82.356 repatriantów i 10.847 reem” 
grantów. 

Specjalny wzrost wykazuje akcja 
reemigracyjna, w ramach której 
przybywają Polacy z Niemiec, z% 
Francji i ź Rumunii. Ostatnio rozpo- 
częto przyjmowanie transportów rze- 
mieślniczych z zachodnich stref Nie* 
miec, gdzie zorganizowano 11 trans- 
portowców, z których 6, przyjmie 
woj. wrocławskie, a 6 woj. szezeciń- 


skie. 
| Dotychczas przybyły dwa trans=| 
porty, obydwa do Legnicy. Są to| 
przeważnie rzemieślnicy, którzy przy, 
wieźli ze sobą dużą i sprzętu Í 
narzędzi, Reemigranci skierowani z9= 
stali od razu do pracy. Przyjazd po- 
zostałych 9 transportów przewidzia” 
|ny jest do końca września b. r. 

W ostatnich dniach przybył rów- 
nież transport górników z Rumuni, 
307 osób z tego transportu osiędlo- 
no w Kędzierzynie. 

25 bm. przybyło 500 reemigrantów 
z Francji, wśród których znajdowa” 
ło się 79 rodźin górników. Osiedlily 
się one w Wałbrzychu. Przyjmowane 
są ponadto grupy górników z radzie- 
ckiej strefy okupacyjnej Niemiec. 

Do transportu tego dolączono rów- 
nież 72 więźniów narodowości pa” 
skiej, skazanych przez sądy amery- 
kańskie na kary więzienia za różne 
wykroczenia i przestepstwa ną tere- 
nie strefy amerykańskiej, Więżnio* 
wle ci, przysłani do Polski celem od- 
cierpienia kary, staną powtórnie 
przed sądem — obecnie polskim. 


Uniw. Ludowy Im. I. Cierniaka 
w Hucie Dłutowskiej 


Kierownictwo Uniwersytetu Lu 
dowego im. Jędrzeja Cierniaka w 
Hucie Dłutowskiej poczta Dłutów. 
k. Pabianic podaje do wiadomości, 
że zajęcia w Uniwersytecie rozpo” 
czynają się 1-go pażdziernika 1947 r. 

Na pięciomiestęczny koedukacyj- 
ny, kurs jesieunożzimowy  przyjmo* 
wana będzie młodzież od 18 roku 
życia wzwyż. 


Koszty utrzymania w internacie wy 
niosą około 2.000 złotych miesięcź- 
nie. Dla niezamożnych przewidziane 


po otrzymaniu od 
ictwa U, L, zawiadomienia 
o przyjęciu, 


W nr 51 Dziennika Ustaw uka- 
¡zalo się rozporządzenie wyko. 
|nawcze dekretu o podatkach ko- 
munalnych. Między innymi za- 
wiera ono postanowienia o ulgo- 
wym postępowaniu w podatku 
gruntowym. Przyznanie ulgi w 
podatku na skutek nadzwyczaj: 
nych okoliczności istotnie osla- 
biających zdolność platniczą po- 
datnika może dotyczyć tylko te- 
go okresu gospodarczego, w któ- 
rym zaszły te okoliczności, t, į. 
podatek może być obniżony lub 
calkowicie niepobrany za rok po- 
datkowy, bezpośrednio następu- 
jący po roku, w którym zaszły te 
okoliczności. Za wydarzenia (klę 
ski) żywiołowe uważa się nad 
mierne opady deszczowe i śnie: 
ne, grad, burze, huragany, pos 
chy, upały, mrozy, okiść, sadź, 
pożary, powodzie, masowe poja- 
wienie się szkodliwych owadów 
oraz innych szkodników zwierzę: 
cych lub roślinnych (chwasty) 
jak również. epidemiczne choro- 
by roślin i zwierząt, Przyznanie 
ulgi w tych wypadkach może 


dowały one istotne straty, a te 
nie zostały pokryte premią ubez- 

ieczeniową. Rozmiar Strat usta- 
le się przez porównanie przycho- 
du szacunkowego z gospodar- 
stwa rolnego, dotknietego kles- 
ka, jaki by został ustalony, gdyby 


nastąpić wówczas, gdy spowo-| 


klęska nie powstała, z rzeczywi 


If-ci Zjazd Przemysłu Ziem 


skanych, który odbędzie się 7, 8 
września w Szczecin 


tychczazowych 
wie przemysku. 


zdobyczy w odbudo: 


Fachowcy z przemysłu omówią na 
zjeździe zastosowanie nowych. środ- 

a 
no” 
wych materiałów budowlanych w bu- 
downictwie przemysłowym i miesz 
kaniowym dla robotników  fabrycz* 


ków technicznych w przemyśle, 
przede wszystkim zastosowanie 


nych. 


Komisja Budownictwa Przemysło- 
wego i Mieszkaniowego dia potrzeb | 
przemysłu przygotowała 4 podstawo- 
we referaty, które będą wygłoszone 
tej dziedzinie, 
Szczególnie referat p, t: „Wykorzy” 


przez fachowców w 


Chłodnie 


Chłodnie składowe istnieją po to, | 
przechowanie 


by przyjmować na 
wszelkie psujące się prodakt; 
mięso, drób bity, jaja, masło, 
rzy 

wy, ryby itp. 


sowanej do jego właściwości tempe 
raturze, tak aby nie utracił on nie 
ze swych składników odżywczycu. 
Ponadto kładzie się nacisk i na od 
powiedni stopień wilgotn 
nie dopuszczać zarówno do z: 
gocenia towaru, jak i do nadmier- 
nego osuszenia, 


wej dają bardzo dużo korzyści. 
Wśród najnowszych zdobyczy w 
dziedzinie zastosowania chłodnic- 
twa wymienić nalezy współdziała” 
nie przy produkcji jaj mrożonych 
w puszkach, Produkcja ta mogłaby 
mieć dla Polski specjalne gospodar- 
cze znaczenie, gdyż wykotzystywa- 
toby się w ten sposób jaja odpudko- 


W Gdańsku zorganizowano uro- 
czysty obchód z okazji S-ej roczni- 
cy bohaterskiej obrony poczty gdań- 
skiej. 

Uformowany przed gmachem Dy- 
rekcji Poczt pochód ħa czele z pocz- 
tami sztandarowymi wyruszył na 
Plac Obrońców Poczty Gdańskiej, 
gdzie złożono wieniec na płycie pa” 
miątkowej. Z kolei pochód udał się 
do bazyliki św. Mikołaja 00. Domi- 
nikanów, gdzie mszę*na intencję po- 


leglych odprawił ks, przeor Madura. 

Po części oficjalnej w gmachu Dy” 
jdbyło się trzecie z kolei wre- 
wdo- 


z 


raj i ot 
czenie 


zapomóg pieniężnych 


stym przychodem z tego gospo- 
darstwa w roku, w którym nastę. 


piła klęska: 


Ustalenie wysokości strat, spo 


wodowanych kles 
powinno nastąpi 


żywiolową 


np. przed sprzętem. Jeżeli klęs 


ka dotknęla mniej więcej całą 
gromadę lub gmine badanie roz- 
miaru szkód można ograniczyć 
do obszaru 2—3 gospodarstw i 
wynik ten uznać za podstawę 
przy przyznawaniu ulg w tej gro- 


madzie czy gminie. 


Ustalenie rozmiarów strat od 
ływa się komisyjnie, przy udzia- 
e bieglych. Biegłymi powinni 
być: właściwy soltys, gminny in- 
struktor rolny, przedstawiciel Sa 
mopomocy Chłopskiej, W razie 
potrzeby można powołać spe- 
cjalistów, biegłych rolników, leś. 

ników, ogrodników, weterynarza 


itp. 


Biegli stwierdzają 


io 


, będzie nie 
tylko podsumowaniem naszych do 


jak 


owoce, najrozmaitsze konser 
ażdy z tych produk- 
tów przechowywany jest w dosto 


c 
Chłodnie w skali ogólnopaństwo“ 


z urzędu lub 
na wniosek podatnika komisyj- 
nie w 30 dni od wydarzenia, Je- 
żeli wysokość strat da się usta- 
lić dopiero później, np. spowo- 
du posuchy, mrozu itp. rozmiar 
szkód można ustalić później jed- 
nak w okresie, w którym to jest 
możliwe do sprawdzenia, a wiec 


| rozmiar 
klęski, ustalając czy skutki te da 
się zażegnać w bieżącym roku’ uzy 


Odzyskanych 


MI Zjazd Przemysłu Ziem Odzy- 


stanie odpadków przemysłowych ds 
wytwarzania nowych materiałów bus 
dowlanych” poruszy sprawę produkcji 
żużlobetonów, termobetonów i płyt 
spilśnionych. . © 

Istnieje projekt, aby w ramach zja 
zdu urządzić w porcie szczecińskim 
przy odbudowie magazynów pokaz 
stosowania zapraw wodoszczelnych 
Pokaz taki przeprowadziłaby szwaj* 
carska firma Meynadier et Co — z 
Zurychu, 

Należy wspomnieć, że w ramach us 
mowy handłowej zę Szwajcarią, Pole 
ska zakupiła materiały izolacyjne, 
zaprawy wodoszczelne i domieszki, 
Pokaz stosowania tych nowych środ*) 
ków w budownictwie wzbudzi szerow 
kie zainteresowanie naszych fachowa x 
ców. 


we, ta zn, oczywiście idealnie świe* 

je, ale z zaprudzeną skorupą, poks 

niętg, drobne, slowem takie, ktore 
i 


ie natytałaym nie znalazłyby, 


4 


dla siebie rynki zbytu, 
Aby całkowicie 
sirat 


uchronić się od 
w towarach, trzeba pędzie w. 
ości rozwinąć również chłod= 
domowe w postaci rożnego 
rodzaju szafek, ochładzyimych bydź 
to lodem, bądź inecnanicznymi urzą” 
hłodmiczymi. 

szezenie chłądni będących 
Pańsiwoweź4o Zjedno* 
mysłu — Chłodniczego 
zedstawia się następująco: 
Wielkość chłodni w m^: 


Warszawa — 5400; Łódź — 3.0004 
id, — 16.000; Poznań — 1.3507 
Kraków — 5.500; Wrocław — 8,000, 
Razem: — 30.2503, 


Plan trzyletni przewiduje urucho 
mienie 5 chłodni w nowych punk“ 
tach o pojemności ok, 40.000 m?. 


Hołd obrońcom poczty w Gdańsku 


wom i sierotom po poległych obrof* 
cache Poczty Polskiej w Gdańsku. 
60 osobom wręczono 269.000 zł, z cze. 


„o 150.000 zł przekazało Ministere 
stwo Poczt i Telegrafów. 
Z okoła 60 pocztowców, pełnią” 


cych służbę w dniu 1 września 1989 
roku w Gdańsku, zostało przy życia 
trzech, C: inęla w trakcie obro- 
ny, czę: eniach gdańskich, w 
| dniu z października 1989 r. roz- 
strzelano z rozkazu gen. Kberharita 
38 osób. Reszcie bohaterskich obręń* 
ców przypadł w udziale Stutthof, Gua 
sen, Oranienburg i Oświęcim, , 


Postęnowanie ulgowe w podatku gruntowym 


jakim stopniu. Ustalenia te uj- 
muje.się w formę protokółu, wy- 
rażając tam równocześnie opi. 
nię co do rozmiaru ulg, jakie na- 
leżałoby zastosować. Zarząd gmi 
ny nie jest związany tą opinią, 
ale gdy od niej odstępuje musi 
to uzasadnić, powołując włas* 
nych świadków i innych bieę 
glych: 

Warto tu nadmienić, że zalif.. 
czanie gospodarstw do jednej z 
trzech grup: ziemniaczano - żyt- 
niej, zbożowo - hodowlanej i 
ogrodniczo - hodowlanej nastę- 
puje zbiorowo, najmniejszym 
okręgiem grupy gospodarstw jest 
obszar gromady. Całą wieś zali- 
cza się do jednej grupy. Lecz 
bardzo często są wyjątki, w gro- 
madzie znajdują się jedno, dwa 
czy trzy gospodarstwa np. o gle- 
bach wyraźnie kiepskich. Jeżeli 
gospodarstwo rolne odbiega od 
typu przyjętego dla calej gro- 
mady, a faktyczny przychód po- 
datnika jest mniejszy lub więk= 
szy od ustalonego szacunkowo 
o'conajmniej 30 proc. gmina mo 
że zastosować do niego normy 
przychodowości właściwe. Żeby 
uzyskać zmniejszenie podatku, 
trzeba zawczasu wnieść do gmi- 
ny odpowiedni wniosek. Po wy- 
miarze podatku również można 
é zmniejszenie, lecz na to 


gospodarczym, np, gdy po prze“ trzeba już zgody wydziału po- 
padlei oziminie sieje się jare, i w wiatowego 


CH 


ŁOPSKI 


one 
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Jesienne zusiewy pszenicy i żyła 


GDZIE SIAĆ? 


Zbliżają się zasiewy jesienne 
pszeniey i żyta. Warto się więc | 
zastanowić jak siać, by było, 
najlepiej, a równocześnie naj ta-| 
niej. Siejąc, przede wszystkim 
trzeba trzymać się zasady, któ- | 
ra obowiązuje w świecie ladu: 
każde na swoim miejscu. 1 tak 
pszenicę na glebach dobrych, 
zasobnych w wilgoć, na glebach 
uboższych i suchych dać żyło. 
Doświadczenie wykazało, że 
uprawa pszenicy na polach żyt- 
nich nawet przy uprawie mniej 
wymagających odmian się nie 
opłaca, bo łan jest rzadki, ziar- 
no zeschnięte i pole zachwasz- 
czone. Dlatego lepiej zrobią ci, 
którzy nie mają dobrej ziemi 
pszenicznej, ale „dla siebie” naj. 
lepszy z posiadanej ziemi kawa- 
łek sieją pszenicą, gdy zasieją 
go żytem, Wtedy żyto jest pew- 
ne, a udane żyto będzie. więcej 
warte niż nieudana pszenica, 
choć jej cena jest większa. Do 
czem co siać? Pszenicę zwykle 
sieją nasi rolnicy po ugorze, pol 
koniczynie, po okopowych. Jed- | 
nak ziemniaki nie są dla pszeui 
cy dobrym przedplonem, gd, 
w ziemniaczysku pszenica zako- | 
rzenia się płytko i jest mniej 
odporna na suszę. Również roz- | 
pylenie gleby po ziemniakach 
powoduje zimą zaskorupienie 
się. Co do żyta lo przedplon wy- 
wiera przemożny wpływ na uro- 
dzaj. Na glebach lekkich stosu- 
je się najczęściej taki płodo- 
zmian: ziemniaki, owies, łąbin, 
żyto. żyto również udaje się po 
mieszankach peiuszki z owsem, 
i jęczmieniem. Po ziemniakach 
choć na oborniku żyto udaje się 
nie tęgo zwłaszcza w roku su- 
chym. 


NAWOŻENIE 

Rolnicy mają zwyczaj siania 
pszenicy na gnoju, lecz jest Lo 
niebezpieczne, bo z gnojem 
wprowadza się w rolę dużo 
chwastów, z którymi przy psze- 
nicy walka jest trudniejsza niż 
przy okopowych. Gnój powodu- 
je również u pszenicy rozrost 
korzeni pod wierzchem, co w 
roku suchym przyczynia się do 
zasuszenia, a w mokrym do wy- 
legnięcia. Stosując gnój pod 
pszenicę należy go dać w czerw- 
cu lub lipcu w stanie silnego 
rozkładu. żyto znosi gnój lepiej 
od pszenicy, lecz w gospodar- 
stwie rozsądnie 
gnój korzystniej jest dać pod 
okopowe. Tak pod żyta jak i 
pszenicę należy dać już jesienią 
dawki nawozów sztucznych. Je- 


áli pszenica czy żyto nie idzie po |? 


oborniku na kilka dni przed sie- 
wem należy dać pół kwintala na 
hektar azotniaku lub siarczanu 
amonowego. Wtedy lepiej wy- 


kształcają się korzenie i ozimi- ||, 
na jest bardziej wytrzymała ua - 


marcowe pogody. Po strączko- 
wych i na dobrych ziemiach na- 
leży tej dawki zaniechać, 
Również nie trzeba zapoini- 
naó o nawozach potasowych i 


prowadzonym i 


45% 75 — 100 kg. Sól potaso-y 
wą trzeba dać zwłaszcza, gdy i 
ozimina idzie po strączkowych, 
które mocno wyczerpują glebę | 
z potasu. Sól polasową rozsypu- | 
je się na pole na kilka dni przed 
siewem, superfosfat tuż przed 
siewem. Superfosfat skuteczny 
jest również na wiosnę dany po- 
sypowo na żyto. 


"KIEDY I JAK SIAĆ? 


Żyta jak i pszenicy nie można 
siać zbyt wcześnie ze względu 
ną niebezpieczeństwo muchy he- 
skiej. Ponadto wczesne żyto 
nadmiernie wybuja przed zinią 
i pod okrywą śnieżną, może wy- 
przeć. Na ogół przyjmuje się 
jako majodpowiedniej 
zasiewów od 20 wrze: 
października. Jak siąć ? Otóż nie 
ulega watpliwości, że o ile tylko ! 
można należy siać siewnikiem, | 
gdyż uzyskuje się oszezędność 
w ziarnie, Jeżeli w.tym roku j 
sienią planuje się zasiać ozini- 
nami ok. 5 milionów hektarów, 
to licząc że na 1 ha siewem ręcz- | 
nym daje się ok. 2 kwintali, a 
siewnikiem jakieś 170 kg na c: 
łości otrzyma się oszczędni 
ok 150 milionów kg zboża — tj. | 
150 tys, ton, więcej niż trzeba 
na miesiąc na chleb dla ludr«- 


OBRÓT ZBOŻEM 
W 1-szym PÓŁROCZU 1947 r. 
W pierwszym półroczu 1947 r. na 
zaopatrzenie reglamentowane zu-| 
żyto 421 ton zbóż (żyto, pszeni 
ca, jęczmień i kukurydza). 
Według podziału na województwa 
i poszczególnych odbiorców z 
przedstawia się następująco: 
wa — 17.042 


10. m. Łódź — 17. 
— 13.693; lubelskie — 8.029 
1850; białostockie — 


dnoczone Centrale Aprow 
mysły (hutniczy i górni 

W rozb i 
I-ym półroczu br. 
pująco: 


ycie w 
nastę- 


s eń — 67.098. Luty — 86.813. 
Marzec — 68.269. Kwiecień — 
6.148. Maj — 58.975, Czerwiec — 


4,567, 

W I-ym kwartale br. zuży 
iększe niż w Il-gim dlatego, iż 
racujących lepiej wynagra” 
i ie zostały od l-go 
wyeliminowane z zaopa- 


| kwartału 


trzenia reglamentowanego, 

pokrycie za 
na zaopatrzenie 
półroczu br. 
acyjny 


zapotrzebowania 
reglamento- 

dostar | 
A prow j z 


100 ty 


Z poznańskiego — 33,821 
skiego 
3440; szczeciński 12; 
i 1 rocław 


po 
jego — 8.020 

białostockiego 
iego — 6404; Zi 


fosforowych, od których nie wi- 
dać, by się bardziej zieleniło na 
polu, ale mają one swą wartość 
przy wykształcaniu ziarna, przy 
usztywnianiu słomy. Zwłaszcza 
na glebach lżejszych roślina bez 
potasu żółknie Już w pierwszym 
okresie rozwoju. Trudno jest tu 
podać ogólną receptę ile dać 
tych nawozów, orientacyjna 
ilość dla superfosfatu 18% na 
glebach średnich wynosi 200 - 

250 kg na ha, a soli potasowej 


jęczmie 


(nym 


Inia, 9 ton! 
„mąki pszenni | 
| Z importu a 


RU 
ton 
zbóż w większej © 
| W ramach dostaw UNRRA otr: 
maliśmy 66 tys. ton kukurydzy 
pszenicy oraz 19 tys. ton mąki pszen 
nei i sojowej. 

| Resztę zapotrzebowania pokry 
+ zapasów z poprzednich akcji zho- 
żowych i z bieżącej akcji skupu 


ści pozarolniczej. Siać należy 
rzędami dla pszenicy od 18 — 25 
cm, dla żyta 15 — 20 cm, za:e- 
ży to od gleby, odmiany (oży 
się krzewi) i uprawy między- 
rzędowej, Jeśli kto ma dosyć lu- 
dzi powinien tak siać, by na 
wiosnę mógł między rzędami 
wzruszyć ziemię, co jest bardzo 
korzystnym. Komu jednak bra- 
kuje rąk do pracy niech sieje 
gęściej, a uprawę posiewną po- 
wierza bronie, Siać należy ziar- 
no dorodne, wtedy można wy- 
siewać mniej, 


* ODMIANY 

Bardzo ważnym dla urodzaju 
jest to jakiej użyjemy odmiany, 
z których każda ma swoje wła- 
ściwości, swoje „gusty” któte 
trzeba umieć zaspokoić. Obec- 
nie jest gorzej pod: tym wzglę- 
dem. Może najwięcej szkód ja- 
kie wojna wyrządziła naszem 1 
rolnietwu to właśnie zniszczenie 
warsztatów produkujących ziar. 
no siewne. Zanim się to odbu- 
duje upłynie dużo lat. Lecz 
„eszcze udało się często zacho- 
wać po gosycdarstwach zboża 
nadające się do siewu. Warto 
się przepytać o nie. Samopomoc 
Chłopska powinna udzielić od- 
powiednich informacj 


Podane cyfry dotyczą obrotu zbo 
żem: reglamentowanym, którym za- 
opatrywane jest ok. 7,2 miliony 
osób ludności miejskiej, Reszta lud- 
ności miejskiej tj, ok, 4 milionów 
osób zaopatruje się na wolnym 
rynku. 


NAJNOWSZE 
DANE STATYSTYCZNE 
STRAT WOJENNYCH 
W GOSPODARCE LEŚNEJ 


Według najnowszych obliczeń, 
rozmiar bezpośrednich strat, jakie 


96: | poniosło w Polsce gospodarstwo le- 


śne w ciągu ostatniej wojny, ocenia 
ję na 4 miliardy zł. wartości przed 
ojennej. Straty pośrednie na zie” 
miach dawnych wynoszą 623 mólio* 
|. przedwojennych. Ilosć dre- 
wyrąbana przez okupanta na 


[zemiach dawnych, wynosi w lasach 


stwowych 90 milionów m* (t J. 
5 mil. m* ponad normalny etat), 
aś w lasach prywatnych 14 milio 
ó żyli razem ok, 106 milio- 


nów m“, 


Łączna powierzchnia  niezalesio- 


Organizacja mięsnej spółdziel 
czości nadzwyczaj żywo intere“ 
suje drobnego rolnika, gdyż ho- 
dowla trzody obok mleka i zbo- 
ża stanowi najważniejsze jego 
źródlo przychodowe. Na opla- 
calność hodowli dobra organi- 
zacja zbytu mięsa ma, można 
rzec, wpływ decydujący, gdyż 
nawet w okresie kiepskiej ko- 
niunktury potrafi najkorzystniej 
ulokować towar na rynku. Jak 
zatem wygląda sytuacja na tym 
odcinku? Po uzyskaniu wolności 
przy Związku „Spolem” powstał 
dział surowcowo - mięsny, któż 
rego zadaniem na poczatku by- 
ło kierowanie akcją mięsnych 
świadczeń rzeczowych. Obok 


spółdzielnie wojewódzkie jako 
formę przejściową, gdyż w mia- 
1ę rozwoju hodowli musiałoby 
powstawać więcej spółdzielni, 
których członkami byliby hor 
dowcy. W 1945 r. powstało 5 
spółdzielni wojewódzkich. Dla 


Wiadomości Gospodarcze 


nie przerąbanych, a więc biologicz* 
nie silnie osłabionych, ocenia się na 
500000 ha. 


PRZEMYSŁ MLECZARSKI 

Ogólna ilość czynnych zakładów 
mleczarskich wynosi 608 zakładów 
głównych oraz 8.200 filii. 

Przewidywane jest w najbliższym 
3-leciu uruchomienie 1947 r. — 132 
zakł. głównych (w tym na Ziem, 

dzysk, — 47, 1948 r. — 70 zakl. 
głównych. 1949 r 157 zakł, głów= 
nych (w tym na Ziem, Odzysk. — 
126). Razem — 389 zakł. głównych 
(w tym na Ziem, Odzysk, — 173 
oraz około 7,000 filii, 

Dostawa do zakładów  mleczar” 
skich wynosiła w r, 1946 — 250 mil. 
lir. mleka, ujmując około 25% ogól. 
nej ilości mleka na zbył. Przewidy* 
wana dostawa w r. 1947 wyniesie 
500 mil, Itr. mleka, 

Produkcja masła spółdzielczego 
wyniosła w r, 1946 — 5.228 ton. Naj 
większy procent dostaw do mleczar 
ni posiada obecnie: poznańs 
(1% i pomorskie 30%, Łódzkie ma, 
5%, białoslockie 17%, lubeiskie 3%. 
Przeciętne spożycie na głowę Wi 


G 


h zrębów wojennych wynosi 
ło 400.000 ha, natomiast po- 
rzchnię sewoslanów nadmier” 


0,25 ltr. mleka dzienn: 


PT PZ A NEE I A ZEE A 


lak wygrazo w 


W 219 numerze „Dziennika 
Ludowego” figuruje notatka pt. 
„Walka ze stonka wygrana! O- 


- wady można zbierać wiadrami”, vedłu i ) 
która jest tak zabawna, że war- planu i zniszczyli dosłownie co! 


to ją częściowo przytoczyć: 
Walka ze stonką ziemniaczaną 
ostała w Polsce w tym roku cał- 
kowicie wygrana. Wszystkie 10 


F|ognisk opanowano, a szkodnik 


uległ dosłownie zdziesiątkowa” 
niu. W tej chwili z powodu ob- 
niżenia się temperatury niedobit 
ki stonki pochowały się do zie- 


|mi, ponieważ owad ten nie znosi 


temperatury średniej poniżej 12 
st. „Jest to wielki sukces na- 
zych specjalistów, którzy twier- 
dzą, że jeśli w p łym roku 
na obszarze kilkudziesięciu ha 


|znajdą choć jeden okaz, walkę 


na tym terenie rozpoczną wedlug 
z góry ustalonego planu, o 
początku”. 


zbóż. „premiowej” przeprowadzanej 
przez Fundusz Aprowizacyjny, 


Z tego wynika, że było 10 og- 


alkę ze stonką 


nisk stonki, która tak obrodziła, 
że można ją było zbierać wiad- 
rami, Oczywiście specjaliści wal- 
„czyli według z góry ustalonego 
| dziesiątego ziemaiakożercę, Resz 
ta owadów utartym zwyczajem 
| zagrzebała się pod ziemię na sen 
zimowy. I w ten sposób walka 
|ze stonką została całkowicie wy- 
grana. 

Należy się jednak mocno oba- 
jwiać, ze owad w swoim czasie 
wyjdzie spod ziemi. Ciekawe 
tylko co zrobią specjaliści, jeśli 
„szkodników będzie więcej niż 
jjeden i na mniejszym obszarze, 
na czym będzie 
według z góry ustalonego planu 
„z jednym okazem? 
| Byłoby to wszystko wesołe, 
gdyby nie było smutne. Stonka 
to groźny Wróg i tak z „głupia 
frant” nie da się zwalczyć w we- 
sołej gazetce. 


wielkich miastach oceniane jest na S 


polegać waika! 


Jak powstaje 
spółdzielczość mięsna 


nich we wrześniu tego roku jaka 
centralę gospodarczą powołano 
Rolniczą Centralę Mięsna jako 
spólkę z ograniczona odpowie- 
dzialnością. Założycielami spól- 
ki bylo trzech wspólników: „Spo 
lem“, Państwowy Bank Rolny i 
Bank „Społem“, Kapitał zakłado 
wy spółki stanowilo 1.500 udzia 
łów po 10 tysięcy zł. czyli 15 mi 
lionów zł. 900 udziałów wziął 
P. Bank Rolny, 500 „Spolem” i 
300 Bank „Społem”, Centrala 
uzyskała kredyty obrotowe i u- 
dzielała sama kredytów na za* 
kupy, co ożywiło obroty spół- 
dzielni zbytu, które korzystały 
jeszcze z innych kredytów. 

W r, 1046 przystąpiono do 
dzielenia wojewódzkich spół- 
dzielni na okregowe. W miejsce 
4 wojewódzkich spółdzielni u- 
tworzono 8 okręgowych. Pod 
koniec 1946 było ITO spółdziel. 
ni zbytu zwierząt, a mianowi 
wojewódzkich spółdzielni 5, o 
kręgowych — 11, powiatowych 
— 20, rolniczo - handlowych — 
60_i „Samopomocy Chłopskiej 


„Wedlug planów Związku Re- 
wizyjnego — spółdzielczość zby. 
tu zwierząt powinna być dwu- 
stopniowa: branżowa spółdziel- 
nia o zasięgu kilku powiatów i 
centrala, Za spółdzielniami na 
kilka powiatów przemawia to, 
że lepiej da się wykorzystać lue 
dzi i kapitał zatrudniony w. sku. 
pie zwierząt i można bezpośred< 
nio pracować z centralą i z rol. 
nikiem, od którego kupują towar 
A średnio na spędach gmin. 
nych. Takich spółdzielni przewie 
duje się dla całego kraju 60. 
Prace organizacyjne już. trwa- 
je, do końca 1048 r. sieć me 
być gotowa. 

Gdy idzie o przetwórnie mięs 
ne to przewiduje się je jako dzia 
ly wytwórcze przy spóldziel« 
niach zbytu zwierząt, spożyw- 
czych i innych — bez spóldziel- 
ni rzeżniczych, grupujących rze 
miosło, 

Kończąc to narzuca sie jedna 
uwaga, Wzrost hodowli niewat- 
pliwie spotęguje zainteresowa- 
nia rolników  spółdzielczościa 
zbytu zwierząt tak, że. pracami 
nad jej rozbudową zainteresują 
się masowo, doprowadzając rów 
nież do stworzenia centrali, któ 
ra będzie miala cechy spóldziel- 
cze. Bylo by może celowym przy 
zbycie zwierząt zwrócić uwagę 
na kontraktowanie, Spędy zwie- 
rząt mają cechy doraźności, raz 
może być więcej zwierząt, drugi 
raz mniej, odbierająca spóldziel 
nia nie wie ściśle, co otrzyma. 
Przy _ kontraktowaniu 
przewidywać na przyszlość, co 
bardzo pomaga przy organizacji 
zbytu miesa i jego przetworów, 
wprowadza ład do cen i do ho- 
dowli. 


Odpowiedzi redakcji 


P. Pydyn Jan — Bielawy, poczta 
Szreńsk, pow. Mława. Adresu firm 
sprzedających belki żelazne nie je- 
słeśmy w stanie wskazać. Może oka 
zyjnie gdzieś w okolicy będą. O bla- 
chę należy się zwrócić do spółdziel 
ni, zamawiając przez spółdzielnię. 
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Proces polityczny w Krakowie 


Trudności współpracy 


Po zeznaniach oskarżonego Kabata,| 


Starmach. 

Dr. Karol Starmach oskarżony jest, 
iż wszedł w porozumienię z Ralskim | 
Eugeniuszem, otrzymywał od niego 
dla włas- 
tku oraz informował Ralskie- 


literaturę, którą gromadził 
nego użyi 


pujących wyjaśnień: 

Porozumienie « Ralskim nie od- 
nosiło się do dostarczania informacji. 
Łączyły nas stosunki koleżeńskie i to- 
warzyskie. 

Dr. Starmach opowiada o rozmo- 
wie, w trakcie której Ralski wręczył 
mu ulotki. To cię może zaciekawi — 
powiedział, wręczając ulotki, mówiąc 
równocześnie, że ma kontakty z pod- 
ziemiem, Powiedziałem mu, że to nie 
ma sensu. Poza ulotkami nie otrzymy- 
wałem żadnych materiałów, ani wy- 
wiadowczych, ani propagandowych. 
Nikomu nic nie przekazywałem, jak 
mi to akt oskarżenia zarzuca. To, co 
otrzymałem od Ralskiego, oddałem mu 
zawinięte w ten sam papier, a on rzu- 
cił to na etażerkę i na tym sprawa | 
się skończyła, | 

Chcialbym wspomnieć o _ stronni- 
etwie — mówi Starmach. — Jako, syn 
chłopski zapisałem się do PSL dla za- 
manifestowania solidarności z PSL, 
ponadto chciałem tam realizować swe 
zainteresowania oświatowo - kultural- 


działem, że Ralski jest związany z 
podziemiem. Był moim kolegą i dob- 
rym znajomym, więc cóż jest dziwne- | 
go, żeśmy te tematy poruszali. 

Po Starmachu zeznawał Jerzy Kun- 
ce. Jest on oskarżony z art, 28 K. K, 
W. P. do art. 7 dekretu o to, iż dorę- 
czył Mierzwie materiał wywiadowczy. 


Oskarżony nie przyznaje się ani do 
winy, ani do czynu i składa wyjaśnie- 
nia, korzystając z notatek. 

— Należałem do AK. Po wojnie pra- 
cowałem na odcinku gospodarczym na! 
Dolnym Śląsku, w Państwowym Prze- 
myśle Skórzanym, potem w Krakowie. 
W Krakowie zwróciłem się do Stani: 
sława Budynia, z którym znałem się 
od dziecka, aby przyjął mnie do swe- 
go przedsiębiorstwa, W lipcu któregoś 
dnia dał mi Budyń w sklepie kopertę 
i prosił, aby oddać Mierzwie, Myśla- | 
łem, że może tam być materiał, doty- 
czący jakiejś organizacji, 

Myślałem, że są tam jakieś zarzuty 
przeciw komuś, List ten przyjąłem, 
wstąpiłem do lokaiu PSL, dowiedzia- 
łem się, że Mierzwa jest zajęty. Ja- 


ltem list któremuś z pracowników, któ- 


ry go Mierzwie podał, Mierzwa zapy- 
tat mnie, co to jest, Powiedziałem, że 
to jest poufne pism z zarzutami prz 

ciw jakimś osobom, Na to Mierzwa 
zaczął mi robić ostre wymówki, czy 
zdaję sobie sprawę, co robię. Mierz- 
wa powiedział mi, że jak będę takie 
listy nosił, to spotkam się z przykroś- 


ne. Samą działalnością polityczną głę- 
boko się nie interesowałem. 

Akt oskarżenia zarzuca mi, że dó-, 
starczałem Ralskiemu wiadomości z 
Wojewódzkiej 


clami. O tym, że Budyń należał do 
nielegalnej organizacji ani nie wiedzia- 
łem, ani nie domyślałem się, a o tym, 
że * nielegalne organizacje prowadzą 


Rady Narodowej, do akcję, nie przypuszczałem, Zarzut, że 


której należałem z ramienia TUL. Gdy działałem na szkodę państwa polskie- 


rozmawiałem z Ralskim na temat Wo-| 


lewódzkiej Rady Narodowej nie wie- 


go, bardzo mnie zabolał, wierzę, że 
sąd mnie z tego zarzutu oczyści, 4 


Zeznania Stanisława 


Caly wczorajszy dzień w procesie 
krakowskim zajęły zeznania jedne- 
go z głównych oskarżonych w tym 

rocesie magistra praw Stanisława 
Mierzwy, z zawodu adwokata i za- 
stępcy naczelnego sekretarza PŚL. 

Odpowiada on za przestępstwa z 
art. 7. dekretu i art. 86 $ 1, 2 KK 
W, P.. o gromadzenie materiałów 
zbierapych przez siatkę, wywiadow- 
cza pod hażwą „łzba Kontroli”. 

« Oskarżony nie przyznaje się ani 
do czynów ani do winy, udzielając 
następujących wyjaśnień, 


— Chciałbym skorzystać z przy: 
wilejów oskarżonego, aby poza wy, 
jaśmieniem całej sprawy, naświeliit 
tło pewnych wydarzeń i momentów 
politycznych, 

Nie wystarczyło w latach okupacji 
Iroszi się o samych działaczy 
$trohniclwa Ludowego, trzeba było 
skupiać i uzgadniać wysiłki wszyst. 
kich Polaków, którzy dażyli do 
walki z Niemcam. Stad zawieszono 
spory ideologiczno-taktyczne i stwo 
rzyliśmy komitet porozumienia czte_ 
tech stronnictw politycznych, 


Nie bylo porozumienia z sanacją 


Przez 11 miesięcy śledztwa byłem 
pod zarzutem okropnym, że my, 
k$L-owcy 4 WIN-em, będącym kon. 
tynuacją sanacji, zdążaliśmy do oba 
lenia demokracji, Jest to tymbar 
dziej krzywdzące, że my z sanacją 
nie współpracowaliśmy, nawet w 
okresie  czwórporozumienia, gdy 
weszliśmy w porozumienie z ende- 
kami, Na odcinku walki z Niemca- 
mi nie było miejsca na współpra 
z sanacją. Nawet w obliczu śmie! 
telnego boju o niepodległość Polski 
nie mogliśmy iść razem z /sana 
tymbardziej nawet porozumiew: 
się z sanacyjnym WIN-em, 

Stałem na stanowisku w okresie 
okupacji, że wojsko prowadzić win. 
mi fachowcy wojskowi, nle nie skom 
promitowani prowadzeniem polity: 
ki ozonowej. Tego pilnowałem w 
okresie Delegatury Rządu. Zażąda- 
łem od komendanta AK uznania te 
go, że wojsko polilyką zajmować 
się nie będzie, wyłącznie będzie 
się trudnić sprawami wojskowymi, 
zeciwnym razie zerwiemy u- 


Chcę oświadczyćć wysokiemu są- 
dowi, że ta umowa była wytyczną 
całej naszej pra Na terenie okrę 
gu krakowskiego Wszyscy Irzej ko- 
jejni komendanci AK  potwierdzni 
tę umowę. Wtedy to usiłowali sana. 
y przecisnąć się z administracji 
kowej do cywilnej, Echo tego 
znalazło się w zeznaniach oskarżo- 
nego Ralskiego, który podkreślił, że 
ludowey pilnowali obsady agrono- 
mów wiejskich, $ 
Z żalem wspominam tych kilka 
lat walki z sanaćją W czasach oku- j 
pacji, aby nie dopuścić ich do wła- 
dzy, by w nowej Polsce znów nie 
dorwali się oni do władz, 
1941—1942, gdy spostrzegliśmy za 
usy sanacji dorywami do wła 
zaczęliśmy tworzyć Bataliony 
ły, cele Batalio- 
nów: po pii walka z Niemca- 
mi, po drugie zabezpieczenie demo- 
kracji przed zamachami kół wojsk 
wych, kierowanych przez sanucję, 
pó trzecie ochrona rachu ludowego 


rownietwo ruchu ludowego zdawało 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
nam grożącego: 

KOLEJE RUCHU LUDOWEGO 

Byłem członkiem Stronnictwa bu- 
dowego od 1932 r, przeszedłem 
przez WICI, w 1935 r, wszedłem do 
Naczelnego Komitetu Wykonawcze. 
go Stronnictwa Ludowego, le daty 
mojej działalności to okres tragedii 
ruchu ludowego, 

Ruch ludowy demokratyczny był 
wówczas w defensywie wobec sas 
nacji która usiłowała zepchnąć go 
w dół. Przyszedł Brześć, strajki 
chłopskie, Bercza, konsty ja 
niowa, pozbawiająca pr 
i robotnika, W 19 szliśmy na 
bojkot wyborów, nie mogąc zgodzić 
się na tworzenie elity na w 
dniowiecza, Wchodziłem w tym okre 
sie na stanowiska naczelne w partii. 
Marszałek Ralaj wzywał nas o uzu- | 
pełnienie szeregów wobec załamania 
się niektórych działa Poszedł z 
ch szeregów Hojk 
kupiono 15 „Wyzwoleńców”, 
giem i Malinowskim na czele. je 
etapy walki ruchu ludowego to w 
1936 r. Nowosielce, wielka manife- 
stacja chłopska, Ww 1987 r, strajk 

i, nie o podwyższenie ce 
chłopi za te r y 
nie oddawali, To była w 
mokrację. W 1038 r, gd 
widziała, że nas nie rozbije, : 
indywidualnie łamać ludzi. 
czas to różni starostowie jeździli, 
namawiając do przyjęcia mandatów 


jwiększa kar reślony zesta- 
nie z listy Stronnictwa. 
Mógłbym wiele dowodów ciężkich 


yczną polityk 
To, eo najstraszniej: 
kało, to zarzut, że my nawią 


em, dla usunięcia 
rządu, bo © oni mogliby na to 


sanacją, z W 


w czasie wojny i w okresie wojsko. 
wym. To dosłateczny dowód, źe kie 


miejsce wprowadzić. Nie pólo całe 


|Strzałkowski. 
| według oskarżonego była walka z PPR 
Ji ludźmi, 


. | mnie 


Następnie zeznawał oskarżony Lan- 
ger. Wiktor Langer, artysta - grafik, 
jest pierwszym spośród zeznających 


dotychczas „winowców", który nie 
broni się, ale raczej broni organizacji 
WiN, 


Na pytanie sędziego, czy przyznaje 
się do winy i do zarzucanych mu 
przestępstw, wyjaśnia, iż przyznaje 
się, że należał do organizacji podziem- 
nej „Wolność i Niezawisłość”, nie 
przyznaje się do zarzucanych czynów 
i do winy. 

Z dalszych zeznań oskarżonego wy- 
nika to, że do pracy zwerbował go 
Głównym celem. WiN 


którzy z ramienia tej partii 
należą do rządu. Oskarżony odpo- 
wiadał butnie, jakby wcale nie dza- 
łał na szkodę państwa. 

Po zeznaniach Langera, przed sądem 
staje 15-ty z rzędu oskarżony, Kowal- 
ski Mirosław, aplikant sądowy, które- 
go prokurator wojskowy oskarża z 
art, 86 $ 1, 2 KK. W. P. i z art. 8 i 7 

lekretu o działalność w nielegalnej 
organizacji WIN, przekazywanie wia- 
domości stanowiących tajemnicę pañ- 
stwową i wojskową oraz o przyjmo- 
wanie korzyści majątkowych od orga- 
nizacji, 

Oskarżony poczuwa się do winy, 
częściowo przyznaje się do zárz 
nych czynów, zkładając następujące 
wyjaśnienia: 

— przyznaję się do winy, zdaję so- 
bie sprawę, że moja działalność pszy- 
czyniła się do szkody w okresie odbu- 
dowy państwa polskiego. Tstniał błąd 
zarówno w ocenie sytuacji politycz- 
nej ówczesnej, jak i błąd co do oce- 
ny działalności organizacji WIN, w 
której pracowałem. 


Mierzwy 


jkrację, aby na starość wprowadzać 
faszyzm, 
Stanglem przed drugim, dodatko- 
wym zarzutem o udział w organi- 
zacji „NI o posła sanacyj- 
nego „Kwiatka” — Ostafina. 

Siedziałem z gen, Okulickim na je- 
dnej ławie i wstyd mi było, że z 
nim razem siedziałem. To wystar- 
czy, dla naświetlenia mego_slosun$u. 
do organizacji „NIE”, 

- POWSTANIE 

Powstanie warszawskie było dła 
nas straszną tragedią. Na konfe- 
rencji w Krakowie zajęliśmy stano- 
wisko, iż sprawey Powstania są za 
nie odpowiedzialni. Żądaliśmy wy- 
jaśnienia, kto spowodował Powsta- 
nie, bo my nie byliśmy uwiadomieni 
ani o terminie Powstania, ani o tym, 
kto Powstanie wywołał, Na Irzy dni 
przed wybuchem Powstania zapew- 
niano nas z najwyższych kół woj- 
skowych, że Powstania nie będzie. 

Po pójścia Bora-Komorowskiego 
do niewoli, poszło o to, kto będzie 
jego następce Doszło do nas, że 
gen.  Okali będzie najlepszym 
kandydatem, Nie znałem go, na no- 
minację Okulickiego daliśmy zgodę. 
Po jego nominacji przyjeżdża ku- 
rier od Mikołajczyka, który odbył 
okrężną podróż przez Włochy, z o- 
strzężeniem od Mikołajczyka, aby 
nie dopuścić za żadną cenę do mia- 
nowania Okulickiego naczelnym wo. 
dzem. Ostrzeżenie to przyszło za 
późno. że Okulicki jest człowiekiem 
Sosnkowskiego, nie wiedziałem, a 
do tego kurier przeszedł w Warsza- 
wie przez ręce wojskowych kół sa 
nacyjnych, które nastroiły go, że 
skoro Mikołajczyk nie jest już pre- 
mierem, to. inną linię polityczną 


| trzeba przyjąć, 


Gdy nam nie udało się przekonać 
londyńczyków co do polityki pro- 
sowieckiej, z końcem 1943 r. chcia 
łem wyjść z czwór-porozumienia, 

UJAWNIENIE 

Wyszła decyzja ujawnienia się już 
po wyzwoleniu, Teren i kierownic- 
two chciało się ujawnić, Poszedłem 
z delegacją do marszałka Zymier- 
skiego. 

Uważałem, że dla Polski dwie 
orientacje to za dużo, Na walkę mię 
dzy tymi dwoma koncepcjami nie 
chciałem decydować się. 

Po powrocie z procesy moskiew- 


skiego, _ będącego 
orientacji anglosaskiej, rozezarowa. 


łem tych, któ 
cierpiętni 
Związku Radz 


chcieli widzieć we 
i bohatera, Do 
kiego nie miałem 


twano nas w kraju, że w 
A nas straszono, bio, że 
wywierano nacisk, a ja stwierdzić 


muszę, że traktowano nas tam bar- 
dzo dobrze zezarowałem w kra- 


życie strawiłem w walce o demo- 


ju tych, ki spodziewali się po 
nas jakiegoś odwetu. I 


Po powrocię do kraju musiałem 
we własnych szeregach spowodo. 
wać pewien zwrot orientacji, £ 
kolei zwróciłem się do ówczesnego 
ministra Maślanki, prezesa Stronnie 
twa Ludowego, o porozumienie. 

Rozbicie ruchu ludowego na wilka 
ugrupowań było nieszczęściem dla 
Polski, Gdy groziło rozbicie ruchu 
ludowego na dwa obozy, lubelski i 
tzw, prawieowy, robiliśmy wszyst- 
ko, aby nie dopuścić do tego. 

„MACHLOJKU* MAŚLANKI 

Marszałek Rataj powołał do kiero 
wnietwa Stronnictwa Ludowego w 
okresie konspiracji trzech działa 


Osieckiego, jako reprezentanta 
slarszego pokolenia ludowców, 
Niećkę, prezesa honorowego „Wici” 


i jednego z twórców ruchu wicio- 
wego, oraz Grudzińskiego, ostatnie. 
go sekretarza naczelnego NKW, 
Przeciw temu kierownictwu pod. 
niósł się w 1940 r. bunt w ramach 
ruchu ludowego, abym oczyścił ten 
ruch ludowy z komunistów — rady- 
kałów 
Ww 


czas to w 1940 r, przyjeżdża 
da mnie ów radykalny działłcz Ma 
į o z Kieleckiego i 
mi, abym na terenie krakowskiego, 
kieleckiego i warszawskiego wszedł 


| do porozumienia nowego kierownic. 


twa przeciw tamtemu, uważ: 


ajae na. 


awisko Grudzińskiego jako ża lowe- 
go. Tłumaczył mi, że jestem ludow- 
cem 


przekonań postępowych, uż 
cie musiałem go za drzwi wy- 


wiłem 
cepcji sied: 
rzeczywistość 


się później kon- 
enia na boku i boj 


„ nawet po otr 


yma- 
nin już innej odpowiedzi ministra 


Maślanki. Wyprowadziliśmy chłopa 
z pańszczyzny do służby państwu, 
nie mogliśmy trzymać chłopa z dala 
od życia polityczno-państwowego. 
To byłoby samobójstwem dla ruchu 
ludowego, dla chłopa. 

Po powrocie z Moskwy zasadą 
moją była aktywna praca. Nie mo- 
glem słać na boku, bo walka z sa- 

seją, polegająca w głównej mi 
ernym oporze, miała wiele u- 
jemnych aspektów. W dwa dni po 
jowrocie z Moskwy, pojechałem do 

Vincentego Witosa, tego sternika 
ruchu ludowego, aby wciągnąć go 
do aktywnej pracy. 

Celem dla naszej aktywnej pracy 
była spółdzielczość jaka forma prz 
budowy Polski, samorząd, rady na- 
rodowe. Nie prawdą jest, że stali- 
śmy na boku i krytykowaliśmy. Nie 


3 


proponuje | 


iśmy się wrogo de, 
jedynie chcieliśmy 
wnie i da spółdzielczości 


ustosunko: 
rzeczywisto: 
wejść aki 


i do samorządu i do administracji, 
tylko nie wszędzie nas dopuszczono, 
p 


ed nami stanęla sprawa zjedno- 
zenia ruchu ludowego i od tega 
chciałem zacząć nowe życie w 
Polsce, S 
Proponowałem władzom Stronnie 


twa Ludowego zjednoczenie, ale 
tamci stąwiali warunki nie do przy 
jęcia, Wypracowalśmy nową na, 
zwę dla naszego stronnictwa — 


Polskie Stronnictwo Ludowe — zj 
wiarą, że takie same mamy prawo 
jak inni, do pracy, 


PPR A PSL -w W 

Po zjeździe wojewódzkim w Kraj 
kowie, 16 września 1046 r. zwrócieć 
łem się o przyjęcie nas do Koraisjł 
Porozumiewawczej Stronnictwa De» 
mokrutycznych, a kiedy zwróciłem 
się o dopu enie nas do- Powiato« 
wej Rady Narodowej i Wojowódze 
kiej Rady Narodowej, spotkalem się 
na wstępie z odmową 

Powiedziano nam: jaka wrogo: 
demokracji, musicie wykazać się 
pracą, a polem zasianowiimy Się. 

Nie będę tłumaczył wszystkich pos * 
wodów, które zlożyły się na wrogi 
stosunek PPR do nas. Mimo to byłem. 
jednym z pierwszych, którzy chcieli 
porozumienia. Wprawdzie rozmowy 
nie dawały rezultatów, ale PPR była 
jedyną partią, z którą dyskutowa!lśm 
my, aby uzyskać porozumienie poza 
kontaktami oficjalnymi,  Uważałem, 
że mimo różnie można wspólpracow , 
wać. Nie uważałem za stosowne prost 
wadzenia takich rozmów poza kulisae > 
mi z innymi partiami, Tylko kierows( 
nictwo partii było upoważnione do 
prowadzenia rozmów porozumiewuwe 
czych, za kulisami nie chciałem roz» 
mawiać. Nigdy nie zawarłem zada 
nego porozumienia, które skierowane 


byłoby przeciw rządowi demokra- 
tycznemiu. 4 
Mimo, żeśmy porozumienie mięe 


dzypartyjne zawarli w organizacji 
krakowskiej z PPR, w „Głosie Pra» 
cy” ukazał się artykuł, że Mierrwa 
chce stworzyć nowego’ „chjenopia- 
sta”, porozumiewając się ze Stypał- 
kowskim i Chacińskim. 

Być może, że można było inaczej 
działać, ale nie uwazam tego za bląd 
polityczny. Będąc skrzywdzonym, w 
atmosferze wytworzonej wrogości 
dokoła nas, nie rozumialem, że nie- 
które zuyzuty PPR byly Częściowo 
słuszne, ry 


Stosunek do WIN-u 


Gdy dowiedziałem się w śledztwie, 

że niektórzy koledzy współpracowali 
z WiN-em, przeżyłem tragedię, nie 
mogąc zrozumieć, aby nasi ludzie 
mogli z WiN-em współpracować. Nie 
rozumiałem tego. 
Moja wina formalnie polegała na 
tym, że ja w wirze walki politycznej 
dostałem od kolegi dwa lub trzy ra- 
zy materiały podziemia do przeczy: 
tania, których byłem, jako polityk i 
jako działacz, ciekawy. WiN uwa. 
żałem za bandy leśne. Minister Gi 
mulka podsuwał, że PSL związsne 
jest głównie uczuciowo z WiN-em, 
bo przecież podziemie wierzy w Mi- 
kołajczyka. Ciekawy byłem jak to 
podziemie nas ocenia, co o nas myśli. 
Gdy dostałem od kolegi Kabata ma- 
teria? do przeczytania, tak jak dosta- 
wałem inne rzeczy, gazety listy, proś 
by, podania, — nie bralem ich jako 
materiały z WiN-u, ale jako infor- 
macje; potrzebne politykowi, który 
przecież musi orientować się, 

Po przeglądnięcia tych materia- 
łów, zwłaszcza ustępów, dotyczących 
partii politycznych stwierdziłem, że 
ja o wiele więcej wiem o partiach, 
aniżeli ci sprawozdawcy WiN-u, Prze 
cież jako polityk stykałem się z róż- 
nymi partiami i ludźmi i dużo więcej 
wiedziałem, 

Jak za Niemców nieraz gniewałem 
się, gdy mi dawano różne małowarte 
gazetki do przeczytania i jak 
czas mówiłem, że za takie płupstwa 
ludzie gina, — tak i teraz powi 
działem Kabatowi, że za takie glup- 
stwa można siedzieć, 


MATERIAŁY OD KUNCEGO 


W dalszym ciągu Mierzwa wyj 
nia swój stosunek do Kuncego, 

Kuncego spotkałem po. powrocie 
jego do Krakowa z Dolnego Śląska. 
Gdy nauczyciel z Bieżanowa zwrócił 
się do mnie z prośby o pompe mate- 
rialną dla zdolnego a biednego chlop- 
ca, byłem w kłopocie. Wybawił mnie 
niego kolega Kunce, który dużym 


I ofiarnym datkiem pomógł mi. Zas 
| proponowalem mu, aby, jako beze 
dzietny, pomagał stale chłopcu, jak 
swemu. Zrobił to i ną tym podłożu 
zbliżyłem się do niego. 
„W tym okres kiedy byłem do 
| niego jak najprzyjaźniej nastawiony, 
przyszedł do mnie z tą sławetną ko» 


perłą, Pytam: „Co tam jest?” — 
„Jakieś niateriały „do przeczytania”, 
|= „Co za materiały?” — „Nie wiem, 


bo mi dał mój wspólnik”, lub że ktoś 
do jego wspólnika przyniósł, — już 
nie pamiętam dokładnej odpowiedzi, 
— i że jego wspólnik prosił, aby on 
mnie doręczył. „Co tam ji 
„Nie wiem. Jakieś 
| tyczne, dotyczące w 
sensie Kuneć tłuma: 
„W śledztwie byłem pytany, czy 
Kunce nie mówił, abym te materialy 
Mikolajczykowi di ył, ale zaprze- 
łem temu, bo nie pamiętałem, aby 
Kunce o tym mówił. 
y sobie zdaj, 
ałem, — jaką 


sz sprawę — pod 
krzywdę możesz 
stronnictwu, mnie i sobie. 

to może rzucić cień, że 
Stronnictwo utrzyniuje kontak z pod- 
dziemiem. 
„ Nie potrzebuję się tutaj usprawied- 
liwiać z tego, co powiedziałem, Cala 
moją wina b e zająłem takie sta 
nowisko, nie wyciągnąlem z tego 
konsekwencji, że nie odmówiłem przy 
decia, że nie zwróciłem tego. Zawo+ 
łałem kolegę, Wojciecha Jekiełka, po- 
| wied; y mu o tym, kazałem to 
spalić, nie czytając. 

PRZEWODNIK DUCHOWY 
MIERZWY 

Oto nakreśliłem tio, aby wysoki 
sąd zrozumiał, ż ie mogłem z 
podziemiem współpracować, 
się nie przyznałem bo w porozumie. 
nie z WiN-em nie wchodziłem, Współ 
oskarżonych z WiN-u nie zi 
sądzi pierwszy raz ich zob: Å. 
Zarzut wspólpracy z- WiN-em jest 
iesłuszny. 


ni 
- (Dokończenie na str. 8 ej) 
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Dalszy zarzut, że promadziłem ma. 
leriały do wykorzystama ich w wal- 
te z rządem  demukratycznyni jest 
rownież niesłuszny. Dużo wcześniej 
zacząłem wchodzić w życie. Polityki 
uczyłem się u wielkich posityków. 
Witos był moim przewodnikiem du- 
chowym, nie odczuwałem potrzeby 
chodzenia na naukę du kogokolwiek, 
tym bardziej do podziemia, 

Wyjaśnieia złożyłem, aby upraw- 
dopodoDnie moją awę, aby wyso- 
k. sąd zrozumiał mnie 1 muje moty= 
wy. Nie ukrywalem konsekweńcji, 
jakie proces ı wyrox może mieć, Dla 
mnie największą karą jest to, że w 
tym towarzystwie znalazłem się W 
więzieniu i ia ławie oskarżonych, że 
posądzony jesiem o walkę przeciw 
demokracji. 


- Pytania prokuratora 


Prokurator: Celem sprostowania 
niektórych stwierdzeń niedopuszczal- 
ne jest, aby prawda historyczna była 
fałszowana — pytam — dlaczego Ba 
taliony Chłopskie zostały podporząd= 
kowane AK? 

Mierzwa: Powoływałem świadków, 
którzy dziś stoją oda mnie z daleka 
i świadectwo to może zostałoby zle 
zrozumiane, _ Niepcdporządkowanie 
Batalionów Chłopskich: Armii 'Krajo- 
wej wywołaioby walkę zbrojną mię- 
dzy organizacjami wojskowymi, Na. 
sza działalność szła w kierunku od- 
dania gen. Sikorskiemu wszystkiego, 
cośmy mogli. Uwazaliśmy go za je- 
dyny autorytet wojskowy. Dał roz- 
kaz w obliczu ewentualnej rozgrywki 
z Niemcami scalenia sił wojskowych. 
BCH w calości nie zostały nigdy pod- 
porządkowane Armii Krajowej. W 
1948 r. wyszedł od Sikorskiego roz- 
kaz scalenia. 

Stanął przed nami problem, czy 

odporządkować się temu rozkazowi. 
Zwróciłem się wtedy do wicepremie- 
ra Mikołajczyka, czy on wie o tym 
rozkazie, Otrzymaliśmy depeszę, że 
rozkaz ten wydany został bez poro- 
zumienia się z rządem, ale że jest 
autentyczny. Mikołajczyk  zadepe- 
szował nam: „Nie mogę was zachę- 
cać do nieposłuszeństwa”. Zrozumie- 
liśmy, że to jest polityka kół woj- 
skowych, Nie mogąc robić anarchii, 
zająłem stanowisko na terenie woje- 
wodztwa krakowskiego, że trzeba się 
podporządkować rozkazowi, że AK 
będzie miało komendę wojskowa. że 
bH w całości. 

Tu prokurator przerywa: 

— Więc, jil ikołajczyk kazał, 
rozwiały się wasze wątpliwości co do 
sauacyjności AK? 

— Nie, ale jak mogliśmy nie uznać 
rozkazu naczelnego wodza, uznanego 
i wielbionego przez cały naród, 

— Kto był wówczas premierem? 

— Najpierw Sikorski, potem Mi- 
kołajezyk, 

— A więc to była zasłona dymna 
ten wasz premier. 

— Nigdy w życiu. 

— Kiedy byliście ujaw! 

-— 18 marca 1945 r, 

— Czy oskarżony wie, że delegat 
Korboński był aresztowany już po u- 
jawnieniu, bo się nie ujawnił? 

— Ja ujawniłem się, a czy wszys- 
cy się ujawnili — rie wiem, 


— Okulicki desygnowany był 
wbrew woli Mikołajczyka ? 
— Tak — stwiercza Mierzwa, 


— Czy oskarżony wie, że to sygna- 
wahie komendanta słówuego AK ʻa- 
stąpilo z akceptacją rządu londyń- 
skiego z Mikoiajczysiem na czele, 

— Nie wiem. 

— Dlaczego Mikołajczyk drogą ra- 
wę nie podał wam tych wiadomo- 
ci, ule drogą ukólną przez kurier 
Dlaczego rząd stosował te metody ? 

— Nie wiem. My nie mieliśmy 
własnej stacji radicwej nadawczej, 
Korzystaliśmy z cudzej radiostacji i 
brzez pół roku nie otrzymywaliśmy 
odpowiedzi na niektóre nasze depe- 
sze, 

— Nie wydaje mi się to prawdzi- 
we. Kurier, przez Wlochy — to ie- 
genda. 

— Mogę przedstw 
Kurierem był Józef Gójski, Gdybym 
chciat oskarżać AK o walkę z nami, 
mógłbym całą górę dokumentów 
przedłożyć. Ja nie oskarżam, ja się 
bronie. Bedac w tej sytuacji na li- 

ie oskarżonych me mogę ich o- 
skarżać, uj A 

— PSL potępiło sprawców Pow- 
stania Warszawskiego. Czy wiado- 
me jest oskurżonemu. że rząd ion- 
dyński wiedział o wybuchu Powsta- 
nia 


Wydawca: 


ić świadków. 


— Tego nie wiedziałem, o Pow- 
staniu dowiedziałem się na trzy go- 
dziny_ przed wybu:hem, 

— Czy oskarżony wie, że żadna 
instrukcja PSL oficjalnie nie potępi- 
ła sprawców Powstania? 

— 4 listopada w Krakowie na kon- 

ferencji zająłem ja wraz z kolegami 
stanowisko, potępiające sprawcow. 
Sama ofiara narodu i bohaterstwo 
Warszawy było wie:kością. Dziś nie 
ma powodu pomnitjezać tej ofiary, 
zresztą takie stanowisko zajęły obec 
ne wladze rządowe. Mikołajczyk 
wziął odpowiedzialność za Powstanie 
na siebie, 
Czy okoliczność ta, że Mikołaj- 
wziął odpowiedzialność za Pow- 
stanie, była momentem krępującym 
was? 


Nie — myśmy sami decydo- 


wali, 

— Nie mogę wierzyć w to. 

Czy oskarżony wie, że docent 
Lipii,ki, potem aresztowany, opra- 
cowrwał dla „Gazety Ludowej” cy! 
artykułów o Powstaniu, A Lipi 
to był sanator, 

— Nie znałem go, nie mogłem znać 
wszystkich, którzy pisywali do „Ga- 
zety Ludowej 

— Oskarżony potępiał niezwykle 
ostro Konstytucję z 1936 r. Czy o- 
skarżonemu wiadome jest, że Miko- 
lajczyk i jego wsnółpracownicy nie 
zgodzili się na anulowanie tej Kon- 
stytucji do lata 1945 r. 

— Tego nie wiem. Wiem jedno, 
że w kraju do tego zagadnienia już 
wyraźnie ustosunkowaliśmy się przed 
wojną. Później mówiliśmy, że Racz- 
kiewicz nie może wrócić do kraju ja- 
ko prezydent. 

— Oskarżony w sposób sprytny 
rzucił pewną ilość insynuacji co do 


śledztwa i metod śledztwa, Czy o- 
skarżony był bity? 

— Nie, 

— Czy wymuszano zeznania? 

— Nie. 


— W tym stanie rzeczy zmuszony 
jestem uznać niextóre zeznania o= 
skarżonego ża prowokację. 

— Nie. Nie chcę prowokować 
walki, Proszę Wys. Sądu o zezwolenie 
na wyjaśnienie, że gdy mówiłem o 
przygniocie moralnym w śledztwie, to 
nie z uwagi na jakość metody śledz- 
twa, ale np. gdy mówicno mi o kontak 
tach z UPA naszych członków, to 
mnie łamało. A p. prokurator dziw- 
nie do mnie podchodzi. Stwierdziłem, 
iż to, że siedzę w takim towarzyst= 
wie na ławie oskorżonych, wyrażnić 
chyba mówi, o kim myślałem gdy 
mówiłem, że bolesna była dla mnie 
sprawa kontaktów Polaka — z UPA. 


W dalszym ciągu prokurator zapy* 
tuje o materiały, dostarczane przez 
Kuncego, a następni o materiały, o= 
trzymywane od Kabata. 

— Kiedy oskarżony zorientował 
się, że to są materiuły wywiadow- 
cze? 

— O tym dowiedziałem się dopi 
ro w śledztwie. Wówczas nie mi. 
lem świadomości, 

— W to trudno uwierzyć. 

W tym miejscu prokurator odczy* 
tuje ustęp z materiałow, które Mierz 
we anal, jako materialy otrzymane od 
Kabata. Wyjątki te dotycz: 
jenia, Pow. Urzędu Bezp 
Publ. i innych wiadymości 
wych. 

— Cey i jakie można było mieć 
wątpliwości, że to mie są materialy 
wywiadowcze ? 

— Materialy pośpiesznie przeglą- 
dałem. Nie miałem czasu. Już na 
śledztwie s rdziem, że nie mozę 
ich rozpoznać, pamiętałem tylko u- 
stęp o stosunkach partyjnych, Ma 
ieriałów otrzymanych od Kabata nie 
moglem dokładnie przeczytać, Nikt 
nie mówił mi, że chce mnie zapsz- 
nać z materiałami szpiegowskimi, 

— Czy oskarżony widział u Kaba- 
ta lub Jekiełka materiał propagan- 
dowy p. t. „Do czego dąży PPR”. 
Na biurku Kabata w ok.e- 
ie wiosennyin. Przeczytałem to. 
— Jaką uwsgę rżony zrób. 
— Nie pamiętam, abym jakąś 
wagę zrobił, 

— Czy oskarżony uważ. 
„Gazety Ludowej” za wł 

— Nie odpowiadal mi cały skład 
„Gazety Ludowej”. Nie jest ona 
przeznaczona dla chiopów. lecz ji 
gazetą codzienną dla ystkiel. 
Znajdują się tam ludzie pióra, zaw: 


a obsadę 
siwa? 


5 


dowi dziennikarze. N 


1|się niewłaściwkmu eiementowi. 


-| szkodliwe w społeczeństwie, 


„Gazety Ludowej” lub tam zatrud- | 
nionych, nie mogłem brać odpowie- 
dzielności. 

— Czy dobór członków Stronnictwa 
zwiąszcza na terenie miast, był wła- 
ściwy i czy kierownictwo PSL rovi- 
ło wszystko, aby usunąć niewiaści- 
wych ludzi? 

— Mum, wychodzęcy z podziemia, 
szukający przynaleźzości partyjnej, 
szukał sobie odpowiedniej partii. Wo 
bec popularności PSI, dużo niewłasci- | 
wych ludzi przyszło, Byłoby przesadą 
twierdzić, że wszystko zrobiliśmy, 
aby oczyścić PSL z tych ludzi n.e- 
właściwych. Ale zrobiliśmy TA 
gdy chodzi o mój teren pracy, jaki 
sekretarza wojewódzkiego. Bardzo 
Ściśle przestrzegałem, aby  właści- 
wych ludzi przyjmować, Był u nas 
zwyczaj, że dokonywano przyjęcia 
nowego członka dopiero po podpisa- 
niu deklaracji przez 2 członków wpr. 
Wadzających i po uchwale Zarządu 
Koła, Zasadniczo tiudno było dostać 


— Czy to skutkowało? 

— Tak, była grupa robotnicza kra 
kowska, która. jako grupa, chciała 
wejść. Odmówiliśmy, Nawet profe- 
sorom  uniwersyteta odmówiliśmy, 
jeśli nie byli ideologicznie z nami 
związani, 

— Czy walkę z PPR uważaliście za 
sluszna? 

— Walka była słuszna, tylko moż. 
na bylo inaczej ją poprowadzić. 
Można było użyć wszelkich wysilków 
obu stron, aby, złagodzić metody 


RĘKOPIS MIERZWY 


or odczytuje rękopis Mierz 
wy, mów; iż stał on na stanowi- 
sku jedności ruchy ludowego. 

Uważałem drogę FSL za słuszną. 
Podniesienie kulturalne wsi i ugrun= 
towanie demokracji było naszym ce- | 
lem. Współpraca z Bańczykiem, Drze- 
wieckim, Ścibiorkiem  ugruntowała 
mnie w tych przekonaniach. Gdy na 
czele PSL stanęli tacy ludzie, jak 
Witos i inni, byłem przekonany, że 
my z PSL mamy rację. Nie mia- 
łem wątpliwości ideologicznych, bo 
obowiązywał nas program walki o 
demokrację, Błędy w taktyce poli- 
tycznej uważałem za przejściowe” 1 
przypadkowe. Błędy te są następu- 
jące: 

1) niewłaściwa obsada redakcii i 
administracji „Gazety Ludowej" 
przez ludzi mało luo wcale z rucaem 
ludowym niezwiązanych, Uspakaja= 
no mnie, że to fachowcy. Był to bląd, 
który nam dużo szkody przyniósł. 
Nasi przeciwnicy przesuwali waskę 
ź „Gazety Ludowej” oa Stronnictwo, 
Pracując w Sekretariacie Naczelnym 
PSL w Warszawie od 1 sierpnia 
1946 r., miałem pracować z kilku ko- 
legami nad reorganizacją „Gazety 
Ludowej”. Nie zdążyłem tego prze- | 
prowadzić. Zostałam aresztowany, 


2) Dopuszczenie względnie brax 
nadzoru przy dopuszczaniu członków. 
na teren miast, lub nowych terenów, 
jak warszawski, białostocki. Dowie- 
działem się o tym z prasy. 
renach nowych weszło dużo ludzi z 
grupy Bańczyka. Nie  zrobiliśra: 
wszystkiego, by sie uchronić od lu- 
dzi nowych. Nie przypuszczałem, że 
ci ludzie tyle złego zrobili, Po p= 
kazaniu mi odnośnych aktów przez 
władze bezpieczeństwa zrozumiałem, 
że ci ludzie byli szkodliwi. Lek. 
ważono reakcję, co było błędem. 
mając wglądu w to, co się działo w 
konspiracji, w organizacjach niele- 
galnych, nie dóce| Ś iebezpie- 
czeństwa podziemia. šmy to 
za element walki politycznej z PSL. 
Z dowodów, okazanych mi przez wiu- 
dze bezpieczeństwa, widać, ż! 
bezpieczeństwo podziemia jest pu 
ważne nie tylko z uwagi na zawie- 
szenie niektórych /Urganizacji PSŁ 
ale, że groziło to użtrojowi dems- 
kratycznemu w Po Nie wierzę, 
aby świadomi człorsowie na kierow 
niczych stanowiskasa honorowali 
ziemie. Na tym tle doszło do waki 
politycznej z PPR w skutkach po- 
lesnych dia PSL, 

3) Brak porozumienia 
poza PPR, stronnieiwami politycz: 
mi, Uważałem, ża należy szukać 
porozumienia ze stronnictwami, by 
nie być izolowanym i nie zejść do o- 
pozycji. * Należy szukać porozumie- 
nia w zasadach ogolno-państwowych. 
To był bląd. PPR nas zwalczało, a 
my ich. Wywołało to  rozdźwięśi 
Bezpo- 


Proki 


z innym: 


szych ludzi wyrobionych, jeri- 


) a 
nek i myślenie ludzi piszących do 


Naczelny Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Na te: |; 


Y [sq niew) 


[mutowania, O zagadnieniach mówi- 


== 


ZWALCZANIE PODZIEMIA 


W dalszym ciągu prokurator za 
daje Mierzwie pytania, w jaki spo- 
sób PSL zwalczało podziemie, 

Mierzwa wyjaśnia, że podejmo- 
wano odpowiednie uchwały wł. 
naczelnych, ogłaszano okólniki, « 
na wystąpieniach publicznych 
wiono i w artykułach w prasie 
zwalczano podziemie, 

Prokurator zapytuje oskarżonego, 
dlaczego otrzymawszy od Kabata 
materiały, nie zrobił z tego własci- 
wego użytku? 

— Gdyby poszedł do UB ` czy to 
byłaby walka z podziemiem, To me 
byłoby celowe. 

— (ży oskarżony interesował s 


z jakiego zródła te materiały p 
chodzą? 

— Nie. 

— Oskarżony mówił, że podziemie 
jest reakcyjne, Kiedy doszedł do 
tych wniosków? 

— Dawniej, 


— Dlaczego nie ałarmował o tym 
Stronnictwa? 

— W tej walce politycznej uwa- 
żaliśmy za przesadne wiadomości o 
podziemiu, Nie mieliśmy stosunków 
z UB, aby mieć informacje o pod- 


ków, o których prasa trąbiła, że 
zdrajcy, współpracujący z Niemca- 
mi ilp, oczywi. ystępowano 
przeci PSL, a my twierdziliśniy, 
jednym wypadku byly tò 
przesadne alarmy. Bardzo często sąd 
zwalniał aresztowanych i oskarża- 
*spólpracę z WIN:em. Uwa 
że to przesada. Być może, 
jopełniliśmy omyłkę, że nie po- 
ciliśmy dostatecznej uwagi 
podziemiu. 
Na ławie oskarżonych 


siedzą 


jej i działali pod jej 
wpływem. Jakie jest zdanie oskar- 
żonego? 

— Nie chciałbym być rzeczoznaw. 
cą w sprawie tych ludzi, 


WIN A PSL 


W dalszym ciągu prokurator za- 
pstuje oskarżonego, jakie różnice 
były pomiędzy WIN-em a PSL-em w 
stosunku do Referendum, Ministe 
stwa Bezpieczeństwa, reform spo. 
łecznych, Rządu Jedności Narodo- 
wej i innych, 

Oskarżony wyjaśnia le różnice, 
twierdząc, że były one bardzo 
istotne, a 

—Uzy PSL żądało kontroli wy- 
borów? 

— Tak, 

Czy to było zgodne z suweren- 
para 


— Czy oskarżony sły: 
też żądał kontroli wybór: 
— My chcieliśmy zwrócić się do 
trzech gwarantów, Jest różnica za- 
sadnicza: WIN żądał pomocy, a my 
KR 
Pr: 


nia, że zbieżnosci 


W 
ielkie i dotyczą tylko sfor- 


e 


ło się powszechnie i wszędzie, ale 
powtarzanie wyrazów nie świade: 
o tożsamości. 


ym stanowisku mówili- 
i pisaliśmy publicznie i mogli- 
śmy dać podstawy do podobnych 
sformułowań WIN-u, 

Prokurator zapytuje oskarżonego, 
czy dzisiaj, gdyby przyłapał Kabata 
na czytaniu materiałów WIN:ow- 
skich, zawiadotiłby władze UB, 

Mierzwa odpowiada przecząco. 

— Dlaczego? 

— Nie byłoby to celowe, 

— (o by oskarżony kazał dzisiaj 
zrobić Kabatowi? 

— Zwró materiały temu, od ko 
go je do 
W dals: 
ku! 


ciągu na pytania pro- 
jemu, 


a, zadawane 
jokie były różnice mi e 
à PSL, oskarżony wyjaśnia, jaki był 
stosunek PSL do komunistów, którzy 
niejednokrotnie znajdowali srhro- 
nienie w naszych szeregach, Wyja” 
mia dalej pozytywny stosunek do 
ZSRR, negatywny: do rządu Arci- 
szewskiego oraz pozytywny i twór. 
czy do reform społecznych, 

Na pylanie prokuratora, czy oskar 
żony widzi więcej różnic, niż podo- 
bięjistwa z WIN-em, Mierzwa o- 
wiadcz: 


oskarżon 
WI 


średnie rozmowy i wzajemna ustępli- 
wość dałyby rezultaty. 


e, którzy mówili, że byli orien. |< 
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prokuratora w oskarżaniu tych lu- 
dzi, którzy siedzą na ławie oskarzo. , 


nych. są 


Pytania obrony 


Adw, Satora zapytuje, skąd się 
wziął rękopis oskarżonego, odczy- 
teny przez prokuratora. 

— Nie uważałem tego pisma zę 
coš nadzwyczajnego. Stwierdzam, że 
napisałem to bez przymusu 1 zgodnie 
z prawdą. 

— (zy oskarżony pamięta tytuł 
materiałów, otrzymanych do Ka- 
bata? 


— Nie. 
— Kiedy Kabat ostatni raz dał ma 
teriały oskarżonemu przed referen- 
dum? Materiał z kluczem. 

Mierzwa zaprzecza, aby materiał 
od Kabata był z kluczem, 

— fak jest, nie mogłbym poza 
tym rozpoznać materiałów od Ka- 
bata bezwzględnie. 
— (zy oskarżony 
niową? 

— Przychodziła do nas w 1945 na 
1946 r. 

—Czy proponowała spotkanie z 
Ostafinem? 

— Nie wiedziałem, że chodziło o 
Ostafina, ale mówiła mi, że jakiś 


zna Kwapie- 


- [czlowiek chce się ze mną zobaczyć, 


bo ma ważną wiadomość. Odmówi- 
łem spotkania, 

W dalszym ciągu na pytania ad- 
wokata oskarżony wyjaśnia swoj 
udziął w walce z bandami 
w ściganiu band. Niezałeż. 
go mówiąc o walce z sanacją, przy- 
cza na dowód liczni 
przesłuchiwania,: rew 
kany policji sanacyjn 
Na pytanie adwokata, czym się 
kierował oskarżony, że zrezygnował 
z mandatu poselskiego. Mierzwa o- 
świadczył, że w tych warunkaimh 
nie może przyjąć mandatu. 

— Akt oskarżenia zarzuca Mier: 
wie, że otrzymane materiały zuż; 
kana dla władz kierowniczych 


Mierzwa temu zaprzecza sta« 
zapytanie adw. Wonera, ©- 
brońcy Kabata, na temat materia: 
łów, otrzymywanych od Kabata — 
Mierzwa wyjaśnia, że nie miał ża» 
dnych materiałów z kluczem, a 
stwierdził tożsamość na podstawie 
ustępu o partiach politycznych. 

— Czy oskarżony nie natknął się 
na wypadek mordów, dokonanych 
przez bandy na członkach PSL? 
Mierzwa wyjaśnia, że Kabat był na 
pogrzebie jednej z ofiar band leś. 
nych, członka Zarządu Powiatowe- 
go PSL w Wadowicach, Pieczary, 
który został zamordowany przeć 
bandy leśne za to, że doniósł o ich 
istnieniu do UB. 

Adw. Satora wnosi o odczytanie 
z zeznań Ostafina ustępu, w którym 
jest mowa o nieudolnym usiłowantu 
nawiązania kontaktu z Mierzwą — 
do czego przewodniczący sądu się 
przychyla, 

WNIOSKI O NOWYCH ŚWIADKÓW 

Adw. Satora składa wniosek 

1) o dopuszczenie na świadków b, 
premiera Osóbkę-Morawskiego, Ma- 
mę Hulewiczową, sekretarke Miko- 
łajczyka, oraz posła Stanisława 
Bańczyka, celem stwierdzenia, że 
działacze PSL, podobnie jak mni, 
otrzymywali od Prezydium Rady 
Ministrów odbitki prasy nielegalnej 
organizacji podziemnej dla zaznajo. 
mienia się z nią, 

2) o przesłuchanie w charakterze 
świadka Wojciecha Jekiełka, (któ- 
rego adres obecny nie jest, znany) 
celem stwierdzenia okoliczności, ż 
w momencie, gdy Kunce przyntósł 
prasę mielegalną, świadek ten prasę 
tę z polecenia Mierzwy spalił, 

3) o przesłuchanie w charakterze 
świadka posła Stronnictwa Ludowe 
go (Nowe Wyzwolenie) Rynczarza 
Władysława, wojewodę krakowskie 
go Pasemkiewicza, posła Lesia, 
Franciszka Wiedrawę, celem stwier 
dzenia okoliczności, jak dalece sto- 
sunek oskarżonego do WIN-u był 
wrogi. 


REWA O R A 
Dr MED, WOJCIECHOWSKI 
specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i płciowych, 
Al. Jerozolimskie 31, 


— Nie mogę być pomocnikiem p, 
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